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PRENUMERATA w y n o s i w K rak w ie: 

m iesięczn ie  2 kor., k w arta ln ie  6 K or., 

za  o d n o sz e n ie  do dom u d o p łac a  się  

40 hal.

N a p ro w in cy i: m iesięczn ie  2 kor. 70h., 
kwartalnie 8 kor. W p a ń s tw ie  N ie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w  m nych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 4C hal.

Cena nnmeri' pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

GŁOS IA R 0 D U
Wychodzi udzieircU o g td z. 6-cj wieczorem z  wyjątkiem niedziel i świąt.

W  dni pośw^ąteczne wychodzi dwa razy dz annie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redf kcy® nie 

zwraca.

Adres Red.: Lii. św. Krzyż* 1.7. Adres 
tel. „Głos Narodu" Kraków. Teł. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Ad.ninistracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal. skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po bO nal od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hai. Załączniki do „Głesu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haas.-nstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie j. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citć

ae Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Kolej północna
na z ie m i p o ls k ie j.

II.
Na decyzyę Komitetu, wybranego dla spra­

wy spolszczenia dworca krakow skiego i ga- 
licyjsko-śląskich linii kolei północnej — aże­
by zwołanie wiecu publicznego w tej spra­
wie odroczyć do stycznia — wpłynęły głó­
wnie rady obecnych na wtorkowem  posie­
dzeniu Kom itetu posłów do ftady państwa, 
zwłaszcza silhe i ważne argum enty pos. Dra Sta­
niszewskiego. W skazał on na dane już delega- 
cyi polskiej przez dyrektora kolei północnej 
przyrzeczenia, iż do stycznia usunięci zosta­
ną wszyscy n i e p o l s c y  urzędnicy ze stacyi 
krakow skiej, a z innych stacyj stopniowo, 
w miarę nadarzającej się do tego sposobno­
ści — i zalecał wstrzym ać się z wiecem aż 
do czasu, w którym  przekonać się będzie 
można, czy i w jakiej mierze spełniono to 
przyrzeczenie. Przekonywającym i z wielką 
swadą wypow iedzianym wywodom posła Dra 
Staniszewskiego Kom itet ulogł wreszcie po 
dłuższej dyskusyi i powziął uchwałę w myśl 
jego rady i życzenia.

To przyrzeczenie dane delegacyi pol- 
sk.ej przez dyrektora kolei północnej Dra 
Hanhansa — nie je s t już tajemnicą, gdyż pi 
smo, zawierające to jego przyrzeczenie od­
czytane zostało na wczorajszem posiedzeniu 
Koła polskiego i ogłoszone wraz z sprawoz­
daniem z obrad na tem posiedzeniu.

Na razie więc społeczeństwu polskiemu, 
k tóre do tej sprawy słusznie tak  wielką 
przyw ąznje wagę, nie pozostaje nic innego, 
jak  czekać cierpliwie do oznaczonego term i­
nu i dalszą swoją akcyę zastosować do mia­
ry i sposobu spełnienia rządewogo przyrze­
czenia.

W dyskusyi na posiedzeniu Kom itetu — 
ujawnił się atoli — j ak już zaznaczyliśmy — 
w spraw.e tej powien rozdźwięk między sta­
nowiskiem posłów, a poglądami i żądaniam' 
członków Komitotu, reprezentującym i w tym 
wypadku ogoł nasz i jego opinię. Rozdźwięk 
ten dotyczył głównie tak tyk i i sposobów 
działania Kuła polskiego w Wiedniu nietylko 
w tej m ateryi, lecz wogóle w całokształcie 
popierania i obrony tam naszych interesów 
Opin a publiczna w liaszem społeczeństwie 
domaga się w tym k ierunku akcyi energi­
czniejszej, nawet radykalnej i to  jej żądanie 
znalazło dobitny wyraz w przemówieniach 
licznych członków Komitetu, zwłaszcza w ptł- 
n n n  gorącego zapału przemówieniu repre­
zentanta naszych zorganizowanych chrześci­
jańsko-polskich sfer robotniczych, p. Zgór- 
niaka. Posłowie natom iast v> skazywali na roz­
liczne polityczne względy, przeszkody, u tru ­
dniające, a nieiaz wręcz uniemożliwiające ta ­
ką akcyę na terenie wiedeńskim, zwłaszcza 
na owe tak  częste „imponderabilia", k tó rr 
sprawiają, że w tem państwie, jak  zaznaczył 
poseł D r Staniszewski — „nic nie rozumie 
się samo przez się", a dużo dzieje się wbrew 
wymogom logiki i zdrowego rozumu.

Zdania co do tego ścierały się żywo i od­
słoniły ponownie sm utną dla nas rzeczywi­
stość, że reprezentacya nasza w W iedniu w 
wielu sprawach c z u j e  się bezsilną, że mimo 
najszczerszej woli i chęci nie możb służyć spra­
wom ogółu naszego tak , jakby tego gorąco, 
pragnęła.

Czy to u c z u c i e  niemocy je s t zawsze na­
leżycie uzasadnione i czy nie wynika może z we­
wnętrznej sytuacyi w Kole polskiem i z obe­
cnego jego składu, czy wreszcie nie je s t na­
stępstwem  zbyt wielkiej względności dla rzą­
du, zbyt daleko posuniętej kurtoazyi (jak to 
przypuszczał jeden z mówców) -  co do tego 
rozm aite można mieć zdanie. Ogółowi nasze­
mu, zwłaszcza szerszym jego sferom społe­
cznym trudno nieraz zrozumieć, dlaczego to 
Koło, Które jes t w parlamencie trzeciem co 
do liczebnej siły stronnictwem , to Koło, k tó re  
zawsze w poważnej mierze wchodzi w ra ­
chubę przy tworzeniu nowych gabinetów, 
k t ó i e  t e r a z  np w ś r ó d  t a k  n a p r ę ż o ­
n e j  s y t u a c y i  c z u ł o  s i ę  d o ś ć  si  1 - 
n e m  d o  ż ą d a n i a  d l a  s i e b i e  t r z e c h  
s t a n o w i s k  m i n i s t e r y a l n y c h  — nie­
raz w sprawach dla nas wielkiej, lecz dla 
państw a mniejszej wagi — nie może uzyskać 
spbłnienia naozych postulatów, należytego u- 
względnienia naszych in teresów ?

Nie dziw więc, że z przemówień na tem 
posiedzeniu wygłoszonych przebijał się pe­
wien żal do Koła, że nie brakowało w nich 
nawet ostrzejszych zarzutów. Żal ten żywi 
w aż nadto częstych wypadkach całe nasze 
społeczeństwo — do Koła polskiego.

Gzyż rozdźwięk ten nie da się usunąć? 
Na posiedzeniu wtorkowem  powiodło się to 
w znacznej mierze świetnej dyalektyce i prze­
konywującym argum bntom  posła Dra Stani­
szewskiego i właśnie następstw em  tego była 
owa uchwała, odpowiadająca życzeniom posel­
skim. Posłowie nasi mogli się dowodnie prze­
konać, że gdy otwarcie i szczerze wyłuszczą 
wszelkie m otywa swego postępowania — znaj­
dą po stronie wyborców nietylko wyrozu­
miałość, lecz także to zaufanie, k tórem  re ­
prezentanci społeczeństwa w parlamencie cie­
szyć się powinni, jeżeli mają zachować ochotę i 
zapał do spełniania bądź jak  bądź ciężkich swo­
ich obowiązków. Z drugiej znów strony i posło­
wie zmuszeni byli przyznać, że nieraz, w nie­
jednej sprawie m o g l i b y  w y s t ą p i ć  e n e r ­
g i cz n i e j  wo b e c  rządu i stronnictw , gdyby 
mogli wskazać na tak  wyraźnie objawiające się 
oburzenie opinii publicznej, na tak głośno wy­
rażoną jej w o l ę ,  jak  np. w tej sprawie spol­
szczenia kolei północnej na ziemiach polskich

Cenne to wyznanie! A zatem — ten  roz­
dźwięk między posłami a społeczeństwem 
jes t wyłącznie niemal następstwem  b r a k u  
ś c i s ł e j  ł ą c z n o ś c i  m i ę d z y  j e d n ą  a 
d r u g ą  s t r o n ą !  Dlaczego atoli posłowie 
nie starają  się o wytworzenie tej łączności?

Jakże łatwo można by ją  osiągnąć i wy­
tworzyć, gdyby posłowie nasi częściej, po 
każdej sesyi staw ali przed wyborcami i in­
formowali ich otwarcie o tem co zdziałali, 
czego zdziałać nie mogli i o przyczynach 
niemocy Koła w pewnych sprawach — a cho­

ciażby tylko o sytuacyi w parlamencie! Przy­
znajemy, że na publicznem zgromadzeniu nie 
można nieraz wyjawić wszystkich m otywów 
i względów politycznych — nie można przed­
stawić danej spraw y tak , jak  to  wolno uczy­
nić na poufnem niejako posiedzeniu ścisłego 
kom itetu; sądzimy atoli, że naw et bez zdra­
dy rzeczywistych tajemnic — przez otw arte, 
szczere przedstaw ienie sprawy, o i l e  to  
m o ż l i w e  — dałoby się usunąć niejedno 
nieporozumienie, niejeden tak i rozdzwięk. 
Posłowie zdobywaliby sobie zaufanie ogółu, 
wyborcy zaś otrzymywaliby nieraz wskazów­
kę, co uczynić powinni, ażeby pracę swoicli 
reprezentantów  poprzeć należycie. A to, jak  
posłowie sami przyznają, okoliczność dla nich 
ważna i cenna!

.leźli Dr Gessmann i Dr Prade nawet ja ­
ko m i n i s t r o w i e ,  jeźli wszyscy m inistro­
wie czescy — nie wahali się na zebraniach 
publicznych informować swoich wyborców o 
danej sytuacyi politycznoj — tc tembardziej 
chyba posłowie polscy, k tórzy godność mini­
strów  nie piastują, ani się o nią nie ubiega­
ją  — powinni często zwoływać swoich wy­
borców i dzielić się z nimi inforniaeyami i 
o gó  l n e m  i t r o s k a m i .  Na tem  chyba obie 
strony  dużo by zyskały — a przedewszyst- 
kiem zyskałyby s p r a w y  p ol  s k i e  w p a r ­
l a m e n c i e .  Niechże więc posłowie nasi wyj­
dą z ciasnych ścian konwentykló w party j­
nych, niech częściej staw ają przed ogółem 
wyborców, niech przez to zadokumentują, że 
czują się naprawdę p o s ł a m i  l u d o w y m i  
— a niejedno u nas z m i e n i  s i ę  n a  l e ­
p s z e !

Dwa łata minęły od ostatnich wyborów, 
a takich zebrań nie było u nas jeszcze.

Niemożliwe stosunki.
Wiedeń, 25 listopada.

(b) W A u s t r y i  w t ym roku  znow jaK 
grzyby po deczczu w yrastają na widowni polity 
cznej coraz to  nowe przykre sprawy Do u tra ­
pień czesko-niemieckich przybywa teraz k ł o ­
p o t  w ło s k i ,  tem nieprzyjemniejszy, iż pośre­
dnio ze względu na zaszłe z tego powodu w Rzy­
mie i innych miastach włoskich dem onstra- 
cye przeciw austryackie i burzenie się opinii 
publicznej we Włoszech przeciw A ustry. — 
łączy się on z zewnętrznem  położeniem. Au- 
stro-W ęgrom  zależy w chwili obecnej bardzo 
dużo na dobrych slosunkach z Włochami. Pań­
stwo włoskie urzędownie wprawdzie wprzą- 
gnięte je s t do trójprzym ierza, mimo to kie­
runek opinii publicznej narodu włoskiego n.e 
może być obojętny dla monarchii habsbur­
skiej, tembardziej, iż w danym razie wzbu­
rzenie w równej mierze udziela się ludności 
włoskiej w Austryi Już zresztą tak  samo 
jak  w Rzymie, Florencyi, Genui, przyszło też 
do ulicznych demonstracyj w Tiyeście, Z uda­
rze i w Parenzo.

Kłopotu tego mógł rząd bardzo łatwo o- 
szczędzić państw u. Sprawa bowiem utw orze­

nia wszechnicy włoskiej, k tó ra  stała się po­
wodom krwawych zajść na wszechnicy wie­
deńskiej, je s t  bowiem od dawna na korzyść 
żądań włoskich rozstrzygniętą, a zabagniła 
ją  tylko biurokratyczna ślam azarność swo- 
jem i „Bedenken“ — co do miejsca gdzie ta  
wszechnica ma być utworzoną. Włosi żądają 
jej w Tryeście, przeciw czemu znowu pro te­
stu ją  Słowieńcy, bezpośrednio w tem  in tere­
sowani. Ze względu, iż Słowieńcy w całej oko­
licy Tryestu posiadają znaczną przewagę licze­
bną i w samym Tryeście stanow ią znaczną część 
ludności, T ryest rzeczywiście nie je s t  odpowie- 
dniem miejscem dla włoskiego uniw ersytetu, 
ponieważ wszechnica włoska w rem mieście za- 
ostrzyłany 1 ardzo antagonizm słowiańsko- 
włoski i byłaby powodem ustawicznych koru- 
pliKacyj narodowych, czego unikać powinien 
każdy rząd, dbający o dobro państwa.

Lecz poza Tryestem  nie brakuje prze­
cież innego odpowiedniego miejsca. Pod od- 
poWiedniem miejscem rozumiem jednak  wło­
skie miasto, nie zaś niemieckie. Utworzenie 
np. włoskiego wydziału prawniczego w Wie­
dniu, co rząd zamierzał, musi się wydawać 
człowiekowi sprawiedliwie czującemu, nietyl­
ko pułowieznem i niewłaściwem załatwieniem 
sprawy, lecz rzeczą wręcz m onstrualną. „Go- 
ścinni“ Niemcy wyrzucili Włochów z Insbru- 
ku, chcć m iasto to je s t stolicą krajową, a 
więc w równej mierze także włoskiego, jak  
niemieckiego Tyrolu, nie ulega przeto żadnej 
wątpliwości, iż Włosi obecnie, po zajściach 
na wiedeńskiej wszechnicy, byliby bardzo nie­
zadowoleni, gdyby im przyszło dalej doznawać 
niemieckiej „gościnności" w 3tolicy państwa, 
tembardziej, iż mają prawo żądać wszechni­
cy dla siebie w mieście włoskiem.

„N Fr. Presse", k tó ra  żyje i tuczy się 
szczuciem Niemców na inne narodowości, 
oświadcza się stanowczo za Tryestem . posu­
wając swą arogancyę żydowską tak  dalece, 
iż formalnie jakoby rozkazywała rządowi, 
woła: „W łoska wszechnica musi być w Trye­
ście!" — oczywiście, dlatego w Tryeście, by 
waśń słoweńsko-włocką zaostrzyć, by stw o­
rzyć ognisko, k tóreby wciąż rozpalało obo­
pólne namiętności narodowe, a przy którem  
dałoby się tanim kosztem  piec pieczeń ży-
dwWSKą.

Dlaczego wiedeński organ giełdziarzy nie 
wspomina nic o T r y d e n c i e ,  głównem mie­
ście włoskiego południowego Tyrolu, k tóry  
przecież daleko odpowiedniejszem byłby miej­
scem dla wszechnicy włoskiej, niż Tryest?

W skutek bitwy, stoczonej na wszechnicy 
wiedeńskiej weszła spraw a w poważniejsze 
stadyum. Zajęła się nią korona. Cesarz we­
zwał do siebie kierow nika m inisterstw a o- 
światy i wyznań, szefa sekcyjnego Kannerę 
i kazał sobie przedłożyć wyczerpujące spra­
wozdanie, Nie nałoży wątpić, iż teraz spraw a 
wszechnicy włoskiej będzie w najkrótszym  
już czasie, mianowicie w przedświątecznej 
sesyi parlam entarnej załatwiona, chociaż rząd 
dotychczas nie powziął decyzyi, gdzie ma być 
siedziba przyszłej wszechnicy włoskiej, wzglę­
dnie włoskiego wydziału prawniczego. Smu

tną stroną tej spraw y pozostanie jednak  o- 
koliczność, iz potrzeba było przelewu krwi, 
by słusznemu żądaniu Włochów stało się za­
dość. Ze względu, iż spraw a trak tow aną bę­
dzie w parlamencie, można już teraz prze­
widzieć, iż bez burzowych scen w Izbie po­
selskiej się nie obędzie. W szakże Wolffy i 
Pachery ujęli w swe ręce sprawę „ p o k rz y ­
w d z o n y c h "  studentów  niem iecko-narodo­
wyclii Włosi z swej strony twierdzą stano­
wczo. że z n ‘e m i e c k i e j  strony  również 
padały strzały, a jako  dowód swego tw ier­
dzenia, przytaczają ważną okoliczność, iż 
pomiędzy rannymi znajduje się połowa wło­
skich studentów. Wobec tego faktu, trudno 
dać wiarę świadkom niemieckim, by włoscy 
studenci otrzymali rany  cd swoich w ł o s k i c h  
kolegów. W3zak znamy dobrze hołotę nie- 
miecko-narodową i jej b rutalną nietoieran- 
cyę, k tó ra  w ostatnich czasach ujawniła się 
tak  jaskraw o w Cieszynie, gdzie iów m 0ż ,ja k  
bezczelnie niedawno tem u zapewniała „N. Fr. 
Presse", Polacy „skrzywdzić" mieli Niem­
ców.

Szczególną też ilustracyę colorancyi na- 
rodowo-niemieckich studentów  tworzy oko­
liczność, iż równocześnie z „bitwą wiedeń­
ską", ścierali się ci „bohaterow ie" w  Gracu 
z katolickimi studentam i, usiłując ich pałka­
mi wyprzeć z auli, w Pradze zaś nowym 
„bummlem" prowokowali Czechów, wywołu­
jąc zbiegowisko uliczne i pojedyncze starcia. 
Jeżeli Niemcom wolno wyprawiać dcmon- 
stracye narodowe w czeskiej Pradze, można- 
b; przypuszczać, mierząc rów ną miarą, że 
Włochom przysługuje to samo prawo w nie­
mieckim W.edniu, a jeśli ustaw a wzbrania 
Czechom odpierania pałkami dem onstrantów  
niemieckich, me może istnieć „prawo" dla 
narodowo-niemieckioh studentów  odpierania 
pałkam i demonstrujących Włochów. Tymcza­
sem „nadludzie" niem.eccy, albo raczej nie­
mieccy „ludożercy", ogłaszają za swoje pr:> 
wo prowokowanie Czechów „bummlem" w 
Pradze i uważają się również za upraw nio­
nych do wypierania z wszechnicy wiedeńskiej 
pałkami studentów  innych narodowości, raz 
Włochów, to znowu Słowian, a  naw et Niem­
ców katolików, nadto zaś odmawiąją wszy­
stkim  praw a posiadania w ł a s n e j  wszech­
nicy. Mając na uwadze, jakich mieli Włosi 
przeciwników, trzeba, potępiając naw et jak  
najsurowiej ich postępek, przyznać im łago­
dzące okoliczności. Dobrze jednak, iż Niem­
cy zajm ują to  co raz bardziej nieprzejedna­
ne i wymywające stanowisko, gdyż tem  ry ­
chlej będzie musiało przyjść w Austryi do 
radykalnego uporządkow ania stosunków  na­
rodowych na podstawie f ed  e r a l i s  ty c z n e j .  
Państw o zaangażowane tak  wybitnie na ze­
w nątrz nie może tolerować dalej takich de­
struktyw nych prądów wewnętrznych, musi, 
skoro dotychczasowe środki okazały się bez­
skutecznymi. szukać innej drogi wyjścia z 
tych kłopotów

2)

„NOC LISTOPADOWA".
Monolog P io tra Wysockiego w scenie I. 

„Nocy listopadowej" je s t pietetycznem po­
wtórzeniem tego, co Mochnacki zapamiętał 
z okrzyków bohaterskiego porucznika: „Po­
lacy, godzina zem sty wybiła, dzisiaj zwycię­
żymy, albo polegniem — nastawim y piersi 
nasze wrogom, aby były dla nich Termopi- 
Iami. — Rozległ się w sali okrzyk: „do bro­
ni, do broni!!" („Powstanie" II. str. 7).

WYSOCKI 
Za broń! za broń! za broń!

Oto gedzina wybija 
g ,.ana tęsknotą lat: 
ilu hruni, Jezus Maryja!

Słuchajcie, piorun uderza 
przez pierś, przez polskie serca.

„Noc listopadowa" I.

Cała realna Btrona (poza Korą i Dem eter) 
sceny m-ciej „Nocy listopadowej" wypłynęła 
ze zdań Mochnackiego:

„Ogień na Solcu wszczynał się z wielką 
trudnością i daleko pierwej, nim wszyscy z 
oddziału Belwederskiego zdążyli przybyć do 
Łazienek1 co naturalnie ich zmieszało i na 
różne opaczne naprowadzało domysły". „Na­
stąpiła pauza, przeciągła jak  wiek, pauza nie- 
czynności i oczekiwania wśród przyspieszo­
nego oddechu ki wi" — I W yspiański oddaje 
ją  z m istrzowskim  nastrojem .

W tomie 11-gim „Powstania" uderza sto ­
sunek Mochnackiego do jenerała Stanisława 
Potockiego. Jako  rewolucyonista, spiskowy —• 
Mochnacki rozumowo nienawidzi Potock iego, 
tego, k tó ry  „był głównym sprawcą niebez­
pieczeństw", k tó ry  „najwięcej przyczynił się 
do oddania w moc wielkiego księcia sześciu

kompanii". Namiętność party jna dyktuje 
Mochnackiemu naw et wyrazy; „nie było odeń 
w ten dzień występniejszego człowieka". — 
Ale równocześnie między wierszami czytamy 
ciągle jak iś utajony akord prawie sympatyć 
„rzecz pewna, że Potocki na czele podchurą- 
żych byłby odrazu podniósł sprawę rew olu­
cyjną". I na swój domysł dopisuje dalej: „Po­
tocki zdawał się walczyć sam z sobą, czy 
ma dalej gubić sprawę ojczystą, czy rzucić 
się w objęcia młodzieży".

I troska Mochnackiego, by pustać gene­
rała chociaż zdaia owiać mgłą wytłomaeze- 
nia, usprawiedliwienia, osobisty raczej k ą t 
psychiczny Mochnackiego wprowadza Wy­
spiański do swego dram atu. Oto widz .my 
nasamprzód Potockiego, jak  przyprowadza 
K onstantem u „sześć kompanii" (scena IV.):

KPRUTA
Generał Potocki — na czele swego pułku jest, 
otoczył domek — i sprowadził działa.

W K SIĄ ŻĘ (w  p rzerażen iu )
Otoczył!! Staś Potocki?!

KURUTA (śmieje się)
Nie — idzie z pomocą.

W. KSIĄŻĘ ‘
Z pomocą? — Podły — ach charmaiłt garnon.

STANISŁAW POTOCKI (wchodzi)
Bon soir, inon ami cher prince...

W. Ks ią ż ę
Que dit-on 

ile moi? — — Varsovie va se taire 
On parlera de Vous aupres de 1’empereur 
Donnez l’ordre! mon vieux-beau

que la  Pologne meurt! 
Marcliez. — sur Varsovie — et massacrez tout!

POTOCKI (milczy posępny)

W. KSIĄŻĘ 
Comment? — Tu restes muet?

(drży).

„Tn restes m uet" i mimiczny lęk Kon­
stantego, milczenie generała — to je s t ten 
właśnie bój uczuć, k tóre Mochnackiemu dy 
k tu je  in stynk t poetycki. Bez kom entarza 
scena owa pozostaje mejasną, a w stosunku 
do Potockiego mało zrozumiałą.

Milczenie Potockiego nie przerywa się 
już do końca wszystkich tych scen, w  k tó ­
rych go widzimy żywego. Dopiero na „wy­
spie um arłych", na wyspie tea tru  łazienkow­
skiego przem awia dusza nieszczęsnego jene­
rała  i wypowiada piórem W yspiańskiego to, 
co jej póLznakiem, pół-słowem podsunęła 
wyobraźnia artystyczna Mochnackiego:

Własny zabijał mnie brat 
I własny syn złorzeczył,
Jakoż mnie pchnął los w ten bój 
gdym chciał boju powstrzymać i ognie; 
czylim wiedział, że zapęd mnlt pognie 
i połamie, jak  zbroję skruszałą, 
a serce się ozwału: 
zapużno*

Niemniej z ducha Mochnackiego wysnuty 
w dramacie je s t  i Lelewel.

n.

„Noc listopadowa" w szeregu obrazów jes t 
ponad wszystko jakby poematem o „Łazien­
kach" — parku  królewskim  Stan sława 
Augusta, przechowanym do dziś dnia wraz z 
wszelkiemi pamiątkam i architektury  i sztuki, 
z pałacykiem, budowanym dla pani Grabow­
skiej, z „białym domkiem" księcia Józefa, z 
z teatrem , budowanym na wzór scen greckich, 
z alejami, wysadzanemi bogami greckimi, sa­
tyram i, z pomnikiem Sobieskiego w stroju ry ­
cerza rzymskiego...

Oto au to r „Nocy listopadowej" je s t w Ła­
zienkach. Pietyzm historycznego uczucia wie­
dzie go od koszar szkoły podcLorążych bo- 
cznemi ścieżkami ku  pałacowi belwederskie-

mu. Je s t może mroźne, „drzewa wielk m schy­
liły &'ę skłonem  bezlistnych, zczermałych ga­
łęzi, cała droga liściem uścielona, k tó re  w iatr 
rozgania drgające". Je s t tu poraź pierwszy, 
wszystko dlań nowe, a może zdawna oczeki­
wane, jak  w swoim czasie katedra w Reims... 
A tu napięcie estetyczne potęguje się jeszcze 
psychiczną akcya serca.. — Pozostaje tylko 
„wmówić w siebie" jak  podówczas w Colos- 
seum — i stanie przed nim żywy obraz sze­
snastki belwederskiej, dążącej temi samemi 
może drożynami tam na wzgórze belweder- 
skie... Zdolność jego hallucynacyjna nietylko 
widzi ich wyrazy twarzy, ale słyszy chrzest 
wojskowych kroków  po warstw ie zesmaga- 
nych wiatrem  liści... Idą tedy przed nim.,. Idą 
aleją, na k tórej, jak  drogowskazy, stoją te 
posągi bogów grockn h... J e s t Pluton, do k tó ­
rego w podziemia co rok  o tej właśnie listo­
padowej porze schodziła w podziemia K o ra .. 
Tuż przed zachwycającym pałacem Stanisła- 
wa-Augusta widzi wpół-leżącą postać m atk 
jej, onej Ceres-Demeter... Tam gdzieś w głę­
bi może stoi oparta o włócznię Pallas, wojny 
natchnienie. W uczuciu poofcy budzi się liry­
czne spostrzeżenie:

— Pallas i bogowie greccy wiodą pou- 
chorążych na Belweder... Bogowie pokazują 
im drogę...

I spostrzeżenie to w  tej samej chwili s ta ­
je  się linią dram atyczną „ N o c y  lisi opadowej". 
Bogowie greccy alei łazienkowskich zaczy­
nają żyć w dniu 29 listopada 1830 r. PallaB 
zjawia się w kory tarzu  szkoły podchorążych 
i ona je s t pierwszym wodzem ducha spisko­
wych. Ona ich pierwsza w i e d z i e  na Bel­
weder. Ona niejako w s k a z u j e  d r o g ę  ich 
postanowieniu. Oczekujący z Nabielakiem Go- 
szczyńsk1 na moście przed pomnikiem So­
bieskiego widzą, jak  na ich oczach oabywa 
się m isteryum  pożegnania Dem etry z Korą.

Plazmowa kom órka pierwszego natchnie­

nia zaczyna się wdrążać coraz organicznej 
w historyczną rzeczywistość zdarzeń. Jesien­
ny odiot Kory, życia dawczyni, dochodzi do 
nieuchwytnego dramatycznie, a jednak  prze­
nikającego podobieństwa z jesiennym  ogniem 
rew olucyi:

Patrz, wszystkie pędy pomarnieją, 
gdy nocy wichry powieją; 
patrz, oto martwy konar drzew.

W reszcie marzeniowo-boski elem ent „No­
cy listop." dochodzi do rozrostu, nie tylko ró­
wnoległego z pierwiastkiem  realnym  rewo- 
Jucyi, ale naw et zaczyna przeważać nad nim. 
Do liryki zasadniczego wspomnienia zaczyna 
dopływać strum ień uczuć jakby dawniejszych, 
dawniejszych zapewne wzruszeń. Z chórem 
bogiń zwycięstw, N.k, — napływa pamięć o 
tych pierwszych drgnieniach dram atopisar- 
skich w Paryżu, kiedy malarzowi W yspiań­
skiem u towarzyszyć zaczynał W yspiański, 
poeta sceniczny, kiedy „Kana Galilejska" Ve • 
ionese’a przestaw ała być obrazem, a staw ała 
się dekoracyą do scen teatralnych, kiedy 
„Venus“ z Louvru przechodziła na jego o- 
cza.ch godziny nostalgii za morzem koliwo- 
wi m, za archipelagiem wysepek różanych. 
Wówczas na wielkich schodach L ourru  wi­
dział tak ą  „do sceny gotową" Nike z Samo- 
th rakos Osoba dram atu. — I oto tak ą  wi­
chrem niesioną, rzuca ją  jedną za drugą na 
ziemię kory tarza w szkole podchorążych

1 otóż lecą ku niej lecą 
zwycięstwa dziwne panie: 
skrzydipto wielkim skrzydeł lotem.
Wielkim kołują wprzód zawrotem, 
nim w kole k tó ra  stanie...

A potem wspomnienie o Nike Fidyaezo- 
wej... W dzi jej kopię. Zachwyca go wówczas 
jeden życia jej ruch, J a k  sandał wiąże szy­
bka, jak  ze zwróconą w górę głową (tej brak, 
gdyż dzieło je s t  fragm entem ) w strzym ana w
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jtatctfry teologiczne
Uniwersytetu JagleltoOstSiego-

Poruszam y dziś spraw ę przykrą i drażli­
wą — lecz należyte ją] wyjaśnienie je s t  z 
wielu względów potrzebne a  naw et konie­
czne.-

Od dłuższego już  czasu, od kilku, a na­
wet k ilkunastu  lat w akują n iektóre katedry  
na wydziale teologicznym U niwersytetu Ja  
gielloóskiego i to z niewątpliwą szkodą dla 
nauki i dla powagi fakultetu. Studyura teolo­
giczne wymaga w obecnych czasach szcze­
gólnie wykształconych profesorów i w ytraw ­
nych kierow ników  młodzieży, mającej później 
zająć w Kościele i narodzie stanow isko wa­
żne i wybitne.

Już dzisiejszy zakres studyów teologicz­
nych jest stanowczo niewystarczający 1 prze­
starzały, nie uwzględnia nowożytnych, me­
tod apologetyki, nie obejmuje nauk społecz­
nych, ekonomicznych i przyrodniczych, przy­
najmniej w tym  zakresie, jak i dla d z i ­
s i e j s z e g o  k a p ł a n a  je s t wprost niezbę­
dnym.

Gdy nadto istniejące już katedry  nie bę­
dą obsadzone fachowemi, ukwalifikowanemi 
siłami naukowemi i nauczycielskiemi, studya 
teologiczne nie będą odpowiadały wym aga­
niom społeczeństwa.

Taki właśnie, bardzo sm utny i szkodliwy 
s tan  panuje na teologicznym wydziale k ra ­
kowskiej wszechnicy. Studyura teologiczne 
krakow skie ma doskonałą tradycyę, m a środ­
ki i możność utrzym ania również na przy­
szłość opinii najlepszego zakładu teologiczne­
go w kraju . Może nawet zupełnie uczynić 
dla alumnów zbędnerai studya insbruckie lub 
rzymskie.

Niestety, stosunki od lat 10 tam  panują­
ce, grożą krakow skiem u fakultetow i nie da­
jącym się naw et przewidzieć co do rozm ia­
rów upadkiem. Poruszym y tu  tylko sprawę 
dwóch najważniejszych katedr.

Katedra dogm atyki w akuje w Krakowie 
jeszcze od śmierci nieodżałowanego O. M o­
r a w s k i e g o  T J„ katedra  teologii pasto­
ralnej od przejścia X. prof. P e l c z a r a  na 
stolicę biskupią w Przemyślu Wydział teo­
logiczny zaproponował na obie opróżnione 
katedry  mężów, znanych z nauki i odpowia­
dających n a j z u p e ł n i e j  najostrzejszym  
choćby wymaganiom Przy tych osobach u- 
pierał się fakultet przez szereg lat, powołu­
jąc się na rzeczowe i naukowe względy przy 
obsadzaniu tych katedr.

Mimo to  owe k a t e d r y  do d n i a  d z i ­
s i e j s z e g o  nie zostały obsadzone. Jak ie  te ­
go powody prawdziwe, n ik t nie może odga­
dnąć. Ks. kardynał Puzyna, k tórego „bisku­
pia raissio canonica", je s t  koniecznie potrze­
bną dla w ykładania teologii, stale udzielenia 
tejże misyi odmawia. Wydział teologiczny u- 
stąpić n ie  m o ż e ,  kurya  biskupia czy sam 
ks. Kardynał zgodzić się na propozycye wy­
działu n ie  c h c e .  Cierpią na tera: studyum  
teologiczne, jego wychowankowie i powaga 
wydziału profesorskiego.

Uznąjemy n a j z u p e ł n i e j  potrzebę wpły­
wu kuryi biskupiej na studyum  teologiczne, 
ale dlatego właśnie mamy praw o żądać, by 
objawiał się on w k ierunku  dodatnim, nie 
zaś ujemnym, tam ującym  tok  studyów mło­
dych naszych teologów.

Podczas ostatniej pielgrzym ki polskiej 
w Rzymie s p ó r  t e n  z o s t a ł  z a ł a t w i o ­
n y m  n a  k o r z y ś ć  w y d z i a ł u  t e o l o g i ­
c z n e g o ,  atoli z niewątpliwą szkodą mo­
ralną po obu stronach. Stolica apostolska, 
dotąd do sporu nie mieszająca się zupełnie, 
p o l e c i ł a ,  jak  się dowiadujemy, X. arcybis. 
B i l c z e w s k i e m u  w d r o d z e  n a d z w y ­
c z a j n e j  udzielić misyi kanonicznej k a n d y ­
d a t o m  wydziału t e o l o g i c z n e g o . . .  X. 
arcybis. porozumiewał się już z członkami 
wydziału i na ich propozycye zgadzał się w 
zupełności. Tak więc profesorem dogm atyki 
zostać ma X. Dr S i e n i ą  t y  c k  i, wykłada­
jący obecnie ten  sam przedm iot we Lwowie, 
a profesorem  teologii pastoralnej X. Dr B y- 
s t r z a n o w s k i  z Krakowa.

Cała ta  spraw a je s t niezm iernie przykra

i życzyć sobie należy, aby się w przyszłości 
już nie powtórzyła.

Powyższe wyjaśnienie zamieściliśmy, k ie­
rowani dobrą wolą i szczerą intencyą bez­
stronnego omówienia sprawy.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lnb na spłaty nawet dwndziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek

Wirgiliusza ; w sobotę Krescentego.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 12, 
zachód przypada o godz. 3 minut 44; długość dnia 
godzin 8 minut 28.

locie, gibka, sandał chce splątać rozplątany, 
a strój jej taśm ą nie wiązany z polotnych 
fałdów to rs  odkrywa i pierś na ciele wpół 
przegiętem u Staje przed posągiem i nawyk 
dram atopisarski dorzuca w tej chwili do w ra­
żenia plastycznego wyjaśnienie ruchu:

...Sandały zwiążę 
biegłam z Olimpu chyża

o olimpijskie dżwirza 
u wadziłam, — azem uklękła.

I wspomnienie o chwili owej jakby roz­
mowy z Niką Fidyasza przedostaje się w  ca­
łości lirycznej do dram atu. Z temi słowami 
wpada bogini do szkoły podchorążych... Wpa­
da J a k o  Nike Napoleonidów"... Obok Nike z 
pod Salaminy, z pod M aratonu, z pod Troi, 
Cheronei — skąd Nike Napoleonidów? Skąd 
ona jedna, odosobniona tyloma od nich wie­
kami.

Przywołajcie wspomnieniem kościół In­
walidów w Paryżu i m ajestatyczny grób Na­
poleona... Ja k  naokoło tej zamarłej w ciszę 
trum ny sto ją o.ie właśnie Niki... A u każdej 
skrzydła sm utkiem  przyw arte do torsu, a u 
każdej w ręku  mitologiczny wieniec... U stóp 
ich.(napisy kolejne: Austerlitz, W agram, Fried- 
land, Marengo...

Pamięć o chwili pierwszego ujrzenia tego 
grobu, wielkiego jak  grób Boga, wsączyła się 
teraz w „Noc listopadową". Z niej wypłynie 
dalszy pomysł niesamowitej w prost sceny 
Chłopickiego z Niką Napoleonidów, kiedy o- 
boje grają w karty  o los dyk tato ra  — za­
nim później w scenie ósmej dram atu ujrzy­
my je w szystkie przed pałacem łazienkow­
skim, jak  „stulają skrzydła" na podobień­
stwo tam tych w grobowcu Inwalidów, a pod 
niemi podszeptujące wzruszenie czytelnika 
dopisuje w yrazy: Stoczek, W ielkie Dęby, 
Grochów, Ostrołęka, Wola...

Kraków, 26 listopada, 
liuminacya kartkowa. Inicyatj^wapowziętaprzez 

kilka stowarzyszeń dobroczynnych, aby w dzioń 
jubileuszu cesarskiego zamiast iluminacyi ozdo­
bić okna domów i wystawy sklepów odpowied- 
niemi kartami jubileuszowymi, została bardzo 
przychylnie przyjęta przez ogół mieszkańców  
Krakowa, a akcya podjęta w celu jej urzeczy­
wistnienia rozwija się bardzo pomyślnie.

V, szy stkie stowarzyszenia, które powzięły tę  
myśl, przeprowadzenie jej poruczyły wspólnemu 
komitetowi wykonawczemu, w skład którego 
weszły następujące osob y: pp. Konstanty Popiel, 
Dr Stanisław Tomkowicz, Leonard Łukaszewski, 
Mieczysław Szybalski, Karol Rolle, Ludwik Hal- 
ski i Witold Ostrowski.

Komitet ten reprezentuje następujące sto­
warzyszenia: 1) Towarzystwo św. W incentego 
a Paulo, 2) Towarzystwo „“Rady opiekuńczej", 
3) Towarzystwo „O własnych siłach", zastępu­
jące w tej akcyi cel zawiązanego świeżo a je ­
szcze nieukonstytuowanego Towarzystwa opieki 
nad młodzieżą rękodzielniczą i handlową któ 
rego głównem zadaniem będzie zakładanie i 
utrzymywanie burs i internatów dla tej mło­
dzieży Dochód ze sprzedaży kart jubileuszowych 
użytym zostanie na cele wymienionych powyżej 
stowarzyszeń

Wspólny komitet wystosował odpowiednią 
odezwę do mieszkańców miasta Krakowa, którą 
dzisiaj rozlepiono na miejscach publicznych. — 
Wygotowano dwojakie karty jubileuszow e: Je­
dne przedstawiają kolorowany portret cesarza 
na przeźroczystym papierze i zostały wykonane 
w zakładzie litograficznym p. Salba — a drugie 
wykonane w zakładzie litograficznym p. Krani- 
ki.wskiego według projektu artysty p. Jana Bu­
kowskiego, przedstawiają inieyał imion cesar­
skich na ozdobnem tle, uwieńczony koroną ce­
sarską Karty te przylepiać należy zapomocą 
gumy lub opłatka na szybach okien od stro­
ny wewnętrznej, lub zamieszczać za wystawami 
sklepów.

Sprzedaż kart jubileuszowych rozpocznie się 
w piątek 27 b. m. Kilkudziesięciu kupców w 
śródmieściu i na przedmieściu podjęło się bez­
interesownie pośrednictwa w sprzedaży. Odpo­
wiednie ogłoszenia umieszczone na sklepach, 
wskazywać będą miejsca, gdzie karty te dą do 
nabycia

Cena jednej karty wynosi 10 hal. W szystkie 
instytucye finansowe, znajdujące się w rynku i 
głównych ulicach, Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń i wielu innych stowarzyszeń, właściciele 
kawiarni, restauracyi, kupcy, adwokaci, lekarze 
i przeważna część obywateli, zajmujących mie­
szkania frontowe, zapewnili komitetowi udział 
w iluminacyi kartkowej.

Wobec tego jest rzeczą niewątpliwą, iż 
przedsięwzięcie to, natchnione szlachetną inten­
cyą, odpowiadającą woli Monarchy-Jubilata, u- 
wieńczone zostanie pomyślnym skutkiem Komi­
tet wykonawczy nie omieszka ogłosić w swuim 
czasie szczegółowego sprawozdania o wym ku 
swej akcyi

Biuro Komitetu znajduje się przy ul Stia- 
szewskiego 1 28 na parterze.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś p. Stani­
sław a Wyspiańskiego odbędzie się w dzień ro­
cznicy śmierci, t. j. w sobotę, dnia 28 listopada 
b. r. o godzinie 9 rano w kościele 0 0 .  Fran­
ciszkanów.

Przy katafalku złożony będzie srebrny wie­
niec, nadesłany w tych dniach z N o w e g o  
Y o r k u  Wieniec ten był oddany w hołdzie ś. 
p Wyspiańskiemu przez delegacye Towarzystw 
polskich, na uroczystym wieczorze, jaki się od­
był dnia 16 maja b. r. wraz z przedstawieniem  
„Wesela" w polskim teatrze ludowym im Al. 
hr, Fredry w Nowym Yorku.

Wieniec złożony będzie następnie w Muzeum 
narodowem.

Sprawy miejskie. Wczoraj pod przewodnic­
twem wiceprezydenta m iasta Sarego, odbyło się  
posiedzenie sekcyi ekonomicznej. Uchwalono w 
myśl wniosków magistratu upoważnić inspek­
tora ogrodów miejskich do objęcia kierownictwa 
nad robotami około uprawy wikliny koszykar­
skiej w Dąbiu Na koszta tych robót poleciła 
sekeya wstawić w budżet kwotę 4000 kor. a w 
dochodach tego działu 10 000 kor. Do układa­
nia kontraktów na uprawę i sprzedaż wiklin, 
wydelegowała sekeya r. m. Kosobudzkiego, U- 
derskiego i Judkiewicza. — Stosownie do wnio­
sku Magistratu, uchwaliła dalej sekeya przyjąć 
do wiadomości reskrypt Namiestnictwa w spra­
wie regulacyi Rudawy i nie odnosić się w tej 
sprawie do trybunału administracyjnego, sprawa 
ta bowiem ma być przedmiotem osobnej, wo­
dno-prawnej rozprawy. Wreszcie przyjęła sekeya 
bez zmiany dział I, II i V budżetu miejskiego 
na r. 1909.

W deputacyi do cesarza dla złożenia hołdu— 
prócz wymienionych już — wezmą udział z Kra­
kowa : rektor Uniwersytetu Dr F i e r i c h, pro­
rektor Dr G a b r y 1; radcy sądu Dr B u j a k  
i T u r o w i c z, dyrektor policyi Dr F l a t a u , 
starosta górniczy R i e h 1, radcy górnictwa B o- 
c h e ń s k i ,  G e r ż a b e k  i J a s t r z ę b s k i , . n a d -  
prokurator Dr W ę d k i e w i c z ,  prowadzący

księgi gruntowe T c h ó r z y ń s k i ,  p. Maryan 
B i l i ń s k i ,  dyr. poczty; A x e n t o w i c z  Teo­
dor, prof Akad. sztuk pięknych — i wreszcie 
delegacye wszystkich sądów powiatowych Gali- 
cyi zachodniej.

Galowe przedstawienie. W ogłoszonym re­
pertuarze przyszłego tygodnia zaszły zmiany. 
We środę dnia 2 grudnia zamiast „Nocy listo­
padowej", dane będzie galowe przedstawienie ku 
uczczeniu dnia j u b i l e u s z u  c e s a r s k i e g o .  
Na przedstawieniu owem dana będzie „Zemsta" 
Fredry, którą poprzedzi „Hymn", wykonany 
przez orkiestrę. Aby zaś w tygodniu tym nie 
uszczuplać ilości wieczorów, poświęconych „No­
cy listopadowej", Dyrekcya cofa z afisza pro­
jektowane przedstawienie komedyi „ 2 X 2  =  5“, 
a daje na jej miejsce „Noc listopadową".

Wzięte już w znacznej ilości bilety na śro­
dowe przedstawienie „Nocy" (kolor pomarań­
czowy), ważne są na piątek d. 4 b. m.

Przedślubne posłuchanie. Cesarz przyjął na
osobnem posłuchaniu w zamku schonbruńskim  
arcyks. K a r o l a  S t e f a n a ,  arcyksiężnę Ma- 
r y ę  T e r e s ę  i córkę ich arcyksiężniczkę R e­
n a t ę ,  oraz narzeczonego jej księcia R a d z i ­
w i ł ł a ,  i rodziców naizeczonego księstwo Do- 
minikostwo Radziwiłłów.*

Na rzecz krak. Tow. Wz. pom. uczest. po­
wstania 1863—4. D elegacja wspomnianej in­
stytucji' ogłasza następującą odezwę : Dyrekcya 
„Edisonu" ofiaruje dochód z jednego przedsta­
wienia na korzyść T. W. P. uczest. powstania 
1863/4 r. Przedstawienie to odbędzie się dnia 
5 grudnia w sobotę o godz. wpół do 8 wieczo­
rem. Zarząd tego Towarzystwa, znając P. T. 
Publiczność naszą, jako skorą do ofiarności na 
cele patryotyczne, uprasza o jak najliczniejsze 
wzięcie udziału w tern przedstawieniu. Naddat­
ki z wdzięcznością będą przyjmowane. B ilety  
wstępu nabywać można przedtem w księgarni 
pana Stanisława Krzyżanowskiego linia A -B , 
i. 36. Przewodniczący. Prof. Dr Pareński, sekr. 
Filochowski.

Burzymurki — niepocieszeni... Jak wiado­
mo — na dzisiejszem posiedzeniu Rady miasta 
załatwioną być miała ostatecznie sprawa budyn­
ków przy kościółku św. Idziego. Tymczasem — 
jak się dowiadujemy — sprawa ta zostanie zno­
wu odroczoną, mianowicie z powodu dalszych 
deklaracyj, wniesionych przez konwent 0 0 .  Do­
minikanów i niektóre stowarzyszenia.

Milu8iń8Cy cieszcie się!... bo jak się dowia­
dujemy, Akademickie Knło T. S. L. przygoto­
wuje wam wspaniałego św. Mikołaja, który już 
w latach poprzednich zyskał sobie tak powsze­
chne uznanie. Tego roku, jak nam aniołek w 
sekrecie opowiedział, podarków i różnych figli 
będzie miał w koszyku moc, ale i dyabełek fi 
glarny dla mniej grzecznych niejedną rózeezkę 
znajdzie.

Zamawiać św. Mikołaja można w lokalu 
„Zjednoczenia", ul. św. Anny Nr. 2 pomiędzy 
godz. 6 — 7 wieczorem.

Z konserwatoryum krakowskiego. Profesor 
Mieczysław Horbowski wniósł rezygnacyę ze 
stanowiska profesora śpiewu solowego w kon­
serwatoryum krakowskiem. Powodem tego kro­
ku był fakt, że w gmachu konserwatoryum bez 
wiedzy prof. Horbowskiego, którego- zaangażo­
wano na wyłącznego kierownika nauki tego  
przedmiotu, powstała prywatna szkoła śpiewu 
solowego, nie dająca rękojmi fachowości. Wy­
dział Tow. muzycznego, do którego odniósł się 
prof. Horbowski, zajął w tej sprawie stanowisko  
nieprawdopodobne, gdyż poparł swą powagą 
niefachowe usiłowania, zmuszając niejako do re- 
zygnacyi fachową siłę tej miary, co prof. Hor­
bowski. Krok ten Wydziału Tow. Muz. nie spo­
tka się z pochwalą opinii publicznej. Konserwa­
toryum krakowskie nie posiada takiego nad­
miaru wybitnych sił nauczycielskich, by z lek- 
kiem sercem mogło się pozbywać profesora, 
którego działalność szkole tej tylko zaszczyt 
przynosi. Dziwne rzeczy zaczynają się dziać w 
Towarzystwie „Muzycznem"...

Organizacya sędziów. W niedzielę odbyło się 
Walne Zgromadzenie krakowskiej sekcyi „Zje­
dnoczenia austryackich sędziów." Zgromadzenie 
zagaił — w obecności posłów Dra Bujaka, Zie­
leniewskiego, Petelenza, Sikorskiego, Łazarskie­
go, Ptasia i Dra Gr»ssa (I), wiceprezes, radca 
Sądu kraj. wyż. Teodor K a 1 i t  o w s  k i. Następ­
nie sekretarz wydziału, radca Muczkowski złożył 
sprawozdanie z działalności sekcyi za rok 1907, 
zaś podskarbi Dr Chmnra przedłożył sprawozda­
nie kasowe. Po udzieleniu Zarządowi, absoluto- 
ryum, zabrał głos imieniem Wydziału radca Ka- 
litowski, podnosząc upośledzenie galicyjskiego 
stanu sędziowskiego, który, jakkolwiek spełnia 
swe pełne odpowiedzialności zadanie z poświę­
ceniem obowiązku, przecież ze strony kompeten­
tnych czynników nie znajduje należytego zrozu­
mienia swych potrzeb i odpowiedniej opieki. 
Mowea zwrócił się do obecnych posłów, aby 
przyczynili się do urzeczywistnienia postulatów  
„Zjednoczenia sędziów." Dalej omawiał prelegent 
sprawę przeciążenia sędziów pracami, przeważnie 
nie stojącemi z zawodem ich w żadnym związku, 
oraz poruszył kw estyę niepomyślnych stosunków  
awansowych. Jest to przyczyną, że dziś napływ 
prawników do zawodu sędziowskiego jest zna­
cznie mniejszy.

Następny mówca, poseł Ł a z a r s k i  stwier­
dził przychylność Koła polskiego dla zawodu sę­
dziowskiego, podniósł atoli niechęć władz cen­
tralnych dla spraw naszego kraju. Poseł P t a ś  
sądzi, że petycyę sędziów do Rady państwa po­
winien wnieść komitet centralny „Związku." — 
Przemawiało jeszcze kilku członków stawiając, 
liczne postulaty, poczem po przemówieniu radcy 
Muczkowskiego, który podziękował posłom za 
przybycie na zgromadzenie i okazane w ten 
sposób zainterosowanie się sprawą sędziów,— ze­
brani uchwalili, aby celem usunięcia niekorzy­
stnego położenia sędziów tak pod względem ma- 
teryalnym jak i przeciążenia pracą, tak w Kole 
polskiem jak i u władz przełożonych odpowied­
nie kroki poczynił komitet „Związku" central­
nego.

Zabytki polskie. Dnia 24 z. m. odbyło się 
w Akademii Umiejętności posiedzenie Komisyi 
do badania historyi sztuki w Polsce pod prze­
wodnictwem Dra M. Sokołowskiego. Na wstę­
pie prof. Dr M. S o k o ł o w s k i  zdał sprawę z 
wycieczki do Zamościa, podjętej w lecie b. r., 
w celu zoryentowania się w tamtejszych zabyt­
kach przed rozpoczęciem dalszych badań. Zaby­
tki Zamościa dotyczą głównie przełomu z XVI 
na wiek XVII. Prof. Sokołowski illustrował re­

ferat szeregiem fotografij, wykonanych dla Ko 
misyi przez p. Stefana Zaborowskiego. Zdjęcia 
te dotyczą kollegiaty, ratusza,, bogato orna­
mentowanych domów ormiańskich, kościoła Fran­
ciszkanów, zeszpeconego, ale o którego pierwo­
tnym stanie dają nam pojęcie dawne fotografie 
etc. W jednym z ołtarzy kolegiaty mieści się 
znakomity obraz Carla Dolce, przedstawiający 
Zwiastowanie. Na szczególną wzmiankę zasługu­
je wielkie srebrne cyboryum barokowe, należą 
ce do najwspanialszych okazów tego rodzaju.

Nastcpnie przedstawił fotografię gemmy, 
rżniętej w krysztale, przedstawiającej królowę 
Bonę, a znajdującej się w Ambrozyame medyo- 
lańskiej. Zdaniem referenta piękny ten klejnot 
jest najprawdopodobniej dziełem włoskiego zło­
tnika i rzeźbiarza w cennych kamieniach, na­
zwiskiem Jacobo Caraglio, który pracował na 
dworze Zygmunta I.

P. Jan T a r c z a ł o w i c z  mówił o drewnia­
nej dzwonnicy kościoła parafialnego w Bochni. 
Ważniejsze części dzwonnicy wykonano z dębi­
ny, inne, jak np. więźbę dachową z drzewa so­
snowego Na belce widnieje n ap is: Andreas Pa- 
licz 1609. Referent objaśnił szczegółowo kon- 
strukcyę tej dzwonniey własnemi zdjęciami fo- 
tograficznemi

Dr F P a p e e  podał do wiadomości Komi­
syi, że w r. 1502 pracował dla Erazma Ciołka 
niejaki Bróg, pisarz kodeksów W tym samym  
czasie powstał znany kodeks Erazma Ciołka, 
znajdujący się w Muzeum książąt Czartory­
skich.

W końcu p. Nikodem P a j z d e r s k i  przed­
łożył swój referat o zamku w Tenczynie. — Z 
pierwotnego zamku gotyckiego, zbudowanego 
prawdopodobnie przez Andrzeja Tenczyńskiego, 
wojewodę krak., za czasów Kazimierza W , po­
zostały zaiedwie reminisceneye w pianie kapli­
cy i niektórych basztach okrągłych. Dzisiejsze 
rozmiary otrzymał zamek tenczyński około r. 
1570 dzidki zabiegom Jana Tenczyńskiego. Na 
najwyższym punkcie .wzgórza splanowanego dzie­
dzińca, do którego wejścia broniła wspaniała 
strażnica w bronę zaopatrzona, rozmieszczono 
z trzech stron zabudowania mieszkalne. Do pó­
źniejszych nieco zmian należy rozszerzenie mu­
rów od strony południowej i uzupełnienie for- 
tyfikacyami systemu Vauban’a. Zamek tenczjrń- 
ski przeobrażony w siedzibę magnacką w stylu 
i duchu epoki Odrodzenia, kiedy pojęcie waro­
wni u nas łączyło się  z przepychem i wygodą 
pałacn renesansowego, posiada dzisiaj zaledwie 
kilka jeszcze śladów dawnej świetności. Głowi­
ca jońskiego typu, motyw krużganków w dzie­
dzińcu, uwieńczenie attykowe ścian — oto nie- 
ledwie wszystko. Zamek tenczyński, zniszczony 
w r. 1655 przez Szwedów, odnowiony przez Lu­
bomirskich, do których wtedy należał, był je­
szcze zamieszkały w r. 1703. W r. 1787 Sta­
nisław August mógł już tylko podziwiać monu­
mentalne ruiny. Referat illustrowany był pla­
nami, zdjętymi niegdyś przez ś p. Wł. Łuszcz- 
kiewicza, oraz pięknym rysunkiem p. Zygmun­
ta  Hendia, odtwarzającym podwórzec zamkowy 
i dającym nam wyobrażenie o jego pierwutnej 
świetności.

Z krajowego Związku turystycznego. W dniu 
20 b m. odbyło się posiedzenie Wydziału kraj. 
Związku turyst. przy licznym udziale członków. 
Przewodniczył wiceprezes Dr M u c z k o w s k i ,  
który powitał na wstępie p. radcę Czerwińskie­
go, jako nowo-obranego delegata tut. Tow. ta­
trzańskiego. Po odczytaniu i przyjęciu protokó­
łu z ostatniego posiedzenia, sekr. Związku p. 
Rosner złożył obszerne sprawozdanie z dotych­
czasowych czynności, które przyjęto, jak rów­
nież sprawozdania z czynności poszczególnych 
sek cy j, z czynności komitetu wyKonawezego, 
z przebiegu obrad centralnej konferencyi w W ie­
dniu i Pradze i z uchwał powziętych na konfe­
rencji ministeryalnej w Wiedniu. Następnie zło­
żył sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia filii 
Związku w Stanisławowie, odbytego w dniu 1 li­
stopada b. r., na którem wybrano przewodni­
czącym filii p. Dra Gilewskiego, zastępcę dyre­
ktora kolei państw., zastępcą p Dra Heppego 
Tadeusza, radcę dyr. skarbu, skarbnikiem p. 
Rauchę, radcę ces.

W czasie od ostatniego posiedzenia Wydzia­
łu, załatwiło biuro 475 pism, udzieliło informa- 
cyj wyłącznie krajowych 961, a dotyczących za­
granicy 147

Biuro kolejowe wydało w tym ezasie bile­
tów zwykłych 1069, okrężnych 767.

Z porządku dziennego przystąpiono do obrad 
nad zmianą statutu, zaleconą przez ostatnie 
Walne Zgromadzenie i po wyczerpującej dysku- 
syi przyjęto wnioski przedstawione przez refe­
renta wiceprez Dra Muczkowskiego, z małemi 
zmianami.

W dalszym ciągu zajmowano się sprawą 
ustanowienia sekcyi wystawowej, która ma ze­
brać materyał na wystawy corocznie zagranicą 
urządzane, oraz gromadzić krajowy materyał 
dla skioptikonu, panoram i dioram, i uchwalo­
no na cel ten, już na rok bieżący wstawić 
kwotę 1000 kor. i starać się o uzyskanie na 
ten cel doraźnej pomocy miasta, Wydziału kraj 
i namiestnictwa.

Nad referatem o sporcie zimowym wywiązała 
się obszerna dyskusya i uchwalono domagać 
się na cele otworzenia torów saneczkowych w 
Galicyi, znaczniejszej subwencyi, jako też utwo­
rzyć w łonie Wydziału sekcyę dla sportów zi­
mowych. Sekeya ta porozumie się z istniejącemi 
towarzystwami krajowemi, celem stworzenia 
centralnej organizacyi, której zadaniem będzie 
opracowanie broszury o naszych miejscowościach 
klimatycznych, nadających się do uprawiania 
sportu zimowego i zorganizowanie biura infor­
macyjnego.

Wkońcu Wydział przeznaczył dla Towarzy­
stwa narciarskiego we Lwowie 100 kor. na cele 
podręcznika i uchwalił starać się usilnie o lep­
sze połączenie z Zakopanem dla umożliwienia 
rozwoju sportu zimowego.

Wydział uchwalił dalej zwrócić się do Rady 
kolej., która zbiera się dnia 7 grudnia br., z do­
maganiem się lepszego połączenia możliwie po­
śpiesznego z Krynicą, o bezpośrednie wozy z 
Warszawy do Krakowa, o utrzymanie pociągu 
popołudniowego do Zakopanego przez cały rok, 
jako też o bezpośrednie połączenia główniejszych 
miast Galicyi z Zakopanem.

W dyskusyi nad sprawą utworzenia gre­
mium hotelarzy i budowy hotelu w Krakowie, 
wydział sformułował swe wnioski w tym duchu, 
że „kraj. Związek Turyst." domagać się musi

u c. k. namiestnictwa jaknajśpieszniejszego za­
łatwienia podania, wniesionego przez gremium 
hotelarzy i od rządu tylko wtedy żądać subwen­
cyi dla spółki, zajmującej się budową hotelu, 
jeżeli w skład komitetu tej budowy wejdzie 2 
członków wydziału Związku, którzy mają starać 
się o uzyskanie stałej bonifikacyi dla członków 
„kraj. Związku turyst.' i pokrewnych towa­
rzystw.

Ze względu na uchwałę Sejmu, postanawia­
jącą budowę kolei N Sącz-Szczawnica, uchwalił 
wydział zwołać w jaknajkrótszym czasie przed 
stawicieli powiatu, gmin i innych interesowa­
nych osób, celem utworzenia komitetu, któryby 
zajął się przeprowadzeniem trasy tej kolei. Z po­
wodu spóźnionej pory odpadła z porządku dzien­
nego sprawa zmiany statutu centralnej konfe­
rencyi, i wydawania „Kuryerka kolejowego" — 
przyjęto natomiast wniosek delegatów lwow­
skich, aby zwrócić się do ministerstwa kolejo­
wego z żądaniem powołania do państwowej Rady 
kolejowej, członka wydziału „Krajowego Związku 
turyst.," celem uregulowania interesów turysty­
cznych.

Z teatru ludowego. Dziś we czwartek po 
raz 4-ty z rzędu „Muchy kleparskle," znakomi­
ty wodewil ze śpiewami i tańcami, K. Majera- 
nowskiego, cieszący się niezwykłem powodze­
niem.

Na piątkowe studenckie przedstawienie daną 
uędzie opera ludowa „Krakowiacy i Górale." 
W sobotę przynosi repertuar teatralny baśń fan­
tastyczną w 5 obrazach J. N. Kamińskiego, p. 
t. „Twardowski na Krzemionkach." Do sztuki 
tej układa tańce p. Doliński, nauczyciel tańców 
Sztuka ta  ukaże się nadto w nowej szacie de­
koracyjnej i kostyumowej.

Zamach samobójczy Wczoraj popołudniu, 
przechodzący ścieżką plantową w ul. Kolejowej 
znaleźli leżącego na ławce mężczyznę, w stanie 
nieprzytomnym. Nadeszły żołnierz policyjny we­
zwał Pogotowie ratunkowe, a to skonstatowało  
że zachodzi tu wypadek otrucia fosforem. Po 
wypompowaniu żołądka, stwierdzono, że niezna­
jomy nazywa 'się W ładysław Izdebski, liczy lat 
30 i jest czeladnikiem szewskim, Niewiadomo 
z jakiego powodu usiłował on popełnić zamach 
samobójczy przez zażycie rozczynu fosforowego. 
Dla dodania sobie odwagi, upił się przedtem 
Obecnie znajduje się chory w szpitalu św. Ła­
zarza.

Z Kraju.
N ezapłacony rachunek hotelowy naraził 

lwowskie Towarzystwo Sztuk pięknych na przy­
kry proces. — Towarzystwo to wzięło gremial­
nie udział w pochodzie jubileuszowym w W ie­
dniu w czerwcu b. r. Około 40 osób, członków 
Towarzystwa zamieszkało w hotelu „Josehpstadt," 
w którym pokoje zamówiło Towarzystwo telegra­
ficznie. Po uroczystościach pochodowych, człon­
kowie Towarzystwa wyjechali — a rachunek zo­
stał niezapłacony. W łaścicieł hotelu zaskarżył więc 
Towarzystwo lwowskie przed sądem wiedeńskim  
o zapłacenie kwoty 731 kor Rozprawa odbyła 
się onegdaj; sędzia nie uwzględnił żądania To­
warzystwa, aby całą należytość zapłacili ucze­
stnicy wycieczki, lecz skazał Towarzystwo na 
zapłacenie należytości za pobyt jednodniowy w 
kwocie 550 kor., resztę zaś pretensyi pokryć 
mają goście, którzy poza dniem uroczystości w 
hotelu zamieszkiwali.

Kongres w sprawie ochrony dzieci. W myśl 
uchwały Rady m. Lwowa odbyć się ma we Lwo­
wie w roku przyszłym kongres w sprawie ochro­
ny dzieci zaniedbanych i opuszczonych. W nie- 
niedzielę odbyło się pierwsze posiedzenie orga­
nizacyjne celem wdreżenia prac wstępnych kon­
gresowych. Przewodniczył prezydent m. p. Ciu- 
chciński; uchwalono utworzyć z pośród obec­
nych kom itet obszerniejszy z prawem koopta- 
cyj Postanowiono dalej, że kongres ma być 
k r a j o w y m ,  a nadto zaproszone być mają jak  
najliczniej sfery filantropijne z innych dzielnic 
Polski. Celem przygotowania przez zimę mate- 
ryałów, rozdziału referatów i t. d., posiedzenia 
komitetu postanowiono odbywać jak najczęściej, 
ażeby kongres mógł odbyć się z wiosną roku 
przyszłego.

Do czego dochodzi bezczelność żydowska!
Donoszą nam z Płazy (pow. chrzanowski), iż 
dnia 18 bm. zaszedł tam wypadek, który wprost 
wzburzył całą wieś Chłopak szkolny Jan Głos, 
syn Wojciecha, gospodarza, szedł do szkoły S to ­
jące na drodze żj’dowskie dzieci karczmarza i 
propinatora Natana Eisnera, zaczęły wołać na 
przechodzącego chłopca ubiiżającemi słowy: 
„Głosie — prosię." Zaczepiony tern chłopak u- 
derzył w gniewie w rękę jednego z dzieciaków  
żydowskich, które tym sposobem spłoszone uciekły. 
Tymczasem za chwilę wpada do sali szkolnej roz­
wścieczony Natan Eisner, i pod nieobecność nau­
czycielki w klasie, sam wymierza sobie doraźną 
sprawiedliwość — iście talmudyczną. Rzuca się 
z pięściami na małego chłopca Głosa, u d e r z a  
g o  r ę k ą  w t w a r z ,  a p o t e m  p i ę ś c i a m i  
b i j e  po p l e c a c h  Zbite przez Żyda dziecko 
powróciwszy do domu, opowiedziało wśród pła­
czu swemu ojcu, co zaszłu. Oburzony tym dzi­
kim wybrykiem bezczelności żydowskiej ojciec, 
poszedł uskarżyć się do Zarządu szkoły, lecz 
Zarząd zachował się na to milcząco. W skutek  
tego pokrzywdzony zwrócił się z tą  sprawą do 
Rady szkolnej okręgowej w Chrzanowie, żąda­
jąc pociągnięcia do odpowiedzialności bezczel­
nego Żyda. Ciekawi tedy jesteśm y, jak sobie 
postąpi w tym wypadku c, k. inspektor szkol­
ny. Czy puści płazem ten wybryk żydowski, jak  
to miało już m i e j s c e  przeszłego roku, kiedy 
w tej samej szkole, ten sam Żyd pobił chłopca 
Rychlika, czy też stanie w obronie pokrzywdzo­
nych rodziców i ich chłopca, a za zaburzenie 
wywołane w sali szkolnej i bezprawne wtargnię­
cie do niej, pociągnie Żyda do ustawowej od­
powiedzialności. Czekajmy!

Błądzonka koło Suchej (Kor. wł.). Dnia 15 
b. m. odbyło się u nas w sali Czytelni T. S. L. 
Zgromadzenie poufne w celu zawiązania tam 
Kółka rolniczego. Zgromadzenie, na które przy- 
byli gospodarze miejscowi, oraz goście z mia­
steczka Suchej i okolicznych wiosek, zagaił X 
M. K o ł o d z i e j ,  proboszcz miejscowy. W prze­
mówieniu swojem wskazał cel i dążności Tow 
Kółek rolniczych, oraz podniósł zasługi, jakie 
Towarzystwo polożjTło na polu podniesienia do­
brobytu, oświaty i moralności między ludem 
wiejskim.

Następnie zabrał głos instruktor po wiato-

Wysprzedaż
gwiazdkowa Fortepianów i pianin

u jlu p s z ij u r l l ,  fip rib o w u y c ii I wystrojonych p rz tz ta ilo  jako fichowci.

Odsprzedaży z otrzymanej gotówki ofiarowuje 2 proc. na tow. szkoły lud.

ZYGM UN T RABA Cenybezkon-
f o r t e p l a n i s t a ,  at. Iw. Jana I ,  13 w K ra k o w ie .  K U F C n c y j n C .
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wych kółek rolniczych J. B a r c i k ,  który w ja ­
snych słowach przedstawił zebranym . zakres 
działania Kółka rolniczego. Po przemówieniach 
wszyscy, jak jeden mąż, oświadczyli się za za­
wiązaniem Kółka rolniczego, które ma dopo- 
módz chłopom do samoobrony w walce z wyzy­
skiem żydowskim. Na przewodniczącego Kółka 
jednogłośnie wybrano X. Dra M. Kołodzieja, 
który pierwpzy rzucił tę myśl i do jej urzeczy­
wistnienia usilnie dąży

Tarnów. (Z Rady miej. — O gmach urzędu 
cłowego). Ostatnie posiedzenie Rady m. odbyło 
się w niebywałym komplecie, bo z całej Rady 
brakowało zaledwie dwóch. Z okazyi jubileuszu 
cesarskiego uchwalono przeznaczyć corocznie 
przez 30 lat na wychowanie i kształcenie opu­
szczonych dzieci obojga wyznań 2000 kor., oraz 
fur.dacyę tę połączyć z fundacyą „Domu przy­
tułku i pracy“ im. ces. Elżbiety pod wspólnem  
tnianem cesarza i cesarzowej. Następnie wybra­
no asesorami p. Szasko i Dra Zbigniewicza. — 
W sprawne podejrzanych machinacyj — o czem 
już poprzednio pisaliśmy — żydowskich przy 
staraniach o dzierżawę rzeźni miejskiej, uchwa­
liła Rada nie odstąpić poniżej wywołanej ceny 
5000 kor.

Od dłuższego czasu kołatali kupcy nasi o 
wybudowanie gmachu na dworcu kolejowym dla 
urzędu cłowego, gdyż obecny znajduje się zada- 
leko od stacyi. Dopiero obecnie sprawca ta  we­
szła na realne tory i dlatego w dniu 20 b. m. 
odbyło się komisyonalne urzędowanie, celem wy­
boru miejsca pod budowę urzędu i magazynu 
cłowego. W komisyi wzięli udział reprezentanci 
Dyrekcyi skarbowej, Dyrekcyi pocztowej i kole­
jowej, oraz uurmistrz miasta. Po zasiąguięciu 
zdania znawców ze sfer kupieckich, zgodziła się 
komisya na to, że urząd cłowy i magazyn musi 
być wybudowany w! pobliżu magazynu kolejo­
wego, zaś w urzędzie pocztowym Nr. U umieści 
się ekspozyturę cłową

Jednak i tu wyszło szydło z worka i oka­
zało się, jak daleko dochodzi system austryacki 
przerzucania ciężarów i obowiązków z państwa 
na czynniki lokalne.

Oto dnia 19 b m. zaproszono kilku kupców 
miejscowych do urzędu cłowego, gdzie im oświad­
czono w kancelaryi dyrektora, że muszą się 
przyczynić do budowy, gdyż budynek będzie ko­
sztował 190.000 kor Deputaci jednak odpowie­
dzieli odmownie, jednak i tak nie tracimy na­
dziei, że wybudowanie urzędu cłowego na kolei 
jest tylko kwestyą czasu.

Straszny wypadek w gorzelni, w  gorzelni 
w Rokszycach, Dr Stefana Fedaka, adwokata, ze 
Lwowa, w czasie odpędu wódki, pękł napełnio­
ny gotującą się brahą kocioł drewniany, zbudo­
wany z lichego materyału. Inspektor tech. kon­
troli Lisowski, kom. ser skarb. Geciow i nadr. 
skar. Bielecki, tylko cudem uniknęli poparzenia, 
gdyż na 5 mi nut przed wybuchem znajdowali się 
w czynności służbowej koło kotła. Z robotników 
gorzelnianych uległo trzech silnemu poparzeniu. 
Najbardziej poparzony jest kotłowy Duda, który 
formalnie został zgotowany. Także dwaj inni ro­
botnicy są tak silnie poparzeni, że nie ma na­
dziei utrzymania ich przy życiu.

Z Sierszy. (Kor. wł.) W dniu 22 b. m. od­
było aię tu uroczyste otwarcie Czytelni ludowej 
T. S L przy Kółku rolniczem z inieyatywy p. 
O 1 a s a FranciszKa, przy współudziale licznych 
miejscowych i zamiejscowych gości. Na pier- 
wszbm z tej okazyi odbytem Walnem Zgroma­
dzeniu członków, któremu p r z e  w o d n i c z y l  
pan hr M y c i e 1 s k i , wicemarszałek powiatu 
tut. i poseł na Sejm krajowy — wybrano Za- 
rząa Koła, w skład którego w eszli: pp. : Ol  a s , 
jako przewodniczący; R e j  d y c h  Antoni, z a st .; 
P a j ą k , sek r.; K o f f e r , zastępca; B i s t a ,  
skarbnik; M a s t a l e r z  Fr., zastępca. Nadto 
weszli dc Zarządu pp : Kawała Fr., Grzywa St., 
Wojasz J., Marceliński I , Rejdych Fr. i Cyga­
nik J. Delegaiem Zarządu Koła wybrano p. Mar­
cinkowskiego, a do Komisyi kontrolującej p p .: 
Szymiczka A., Cehaka T., Zegartowskiego Fr., 
Terleckiego Fr. i Głucka W

Do Towarz. przystąpiło 70 człon., przeważnie 
z grona l u d u  r o b o c z e g o .  Po ukonstytuowa­
niu się Zarządu otwarto bibliotekę. Lud z całym 
zapałem pośpieszył do wypożyczalni i w mgnie­
niu oka zobaczyliśmy bielejące dno szafy biblio­
tecznej. Z pełnem uznaniem podnieść należy 
oharność na cele ludowe, dyrektora Pana Szy­
miczka, który bibliotekę naszą stu książkami 
zasilił i o dalszej pomocy i opiece zapewnił. 
Nadto p. hr Mycielski przyrzekł nadesłać nam 
50 książek.

Boli nas tylko bardzo, że zaproszony na 
uroczystość naszą poseł p S t o l i a n d e l ,  który 
przed wyowam złote góry nam obiecywał, tu 
się nie pokazał, ani na grzeczność usprawiedli­
wienia się nie zdobył

Rozwiązanie Rady powiatowej w Drohoby 
C Z U .  Namiestnik rozwiązał Radę powiatową w 
Drohobyczu, ponieważ na ostatniem posiedzeniu 
20 członków Rady złożyło mandaty. Tymczaso­
we kierownictwo spraw powiatu objął na zapro­
szenie władz pos Fr Zamoyski. Do rady przy­
bocznej powołani zosta li: Jan hr. Tarnowski 
z Wróblowic, M. Pallas, rad. leśn., W. Sulimir- 
ski, Dr L Spitzman, St. Żukowski, R. Jarosz i 
J. Feuorstein z Drohobycza, ks. T. Skorodyński, 
gr Kat proboszcz w Truskawcu, Jurko Prystaj 
z Habczyc i Jan Rafaląt z Medenic.

Z RfldZJ&Z0W& piazą nam ; Żle zaczyna się 
dziać w naszej Wai. Wybraliśmy sobie przed 
trzema laty wójta, który przed wyborami obie­
cywał nam złote góry, przyrzekał starać się o 
wybudowanie mostu na rzece, postaranie się o 
przystanek kolejowy, gdyż siacy a znajduje się 
o dwa kilometry od wsi, a  po wyborach wszy­
stkie obietnice licho wzięło, dotąd nie zrobił ża­
dnego kroku w tych tak piekących dla wsi 
sprawach, a w dodatku rujnuje wieś prowadze­
niem kosztownego i bezcelowego procesu z je ­
dnym najbardziej szanowanym we wsi gospo­
darzem. Mając w radzie gminnej większość, zło­
żoną przeważnie z jego krewnych, przeprowa­
dza wszystkie uchwały po swej myśli i powoli 
sprowadza na wieś ruinę. Proces, o którym mó­
wiłem, przegrałą gmina dwa razy, koszta prze­
noszą 1200 koron i pomimo niezadowolenia, ja­
kie szerzy się po całej wsi, oburzonej tym pro­
cesem, pomimo, że niema żadnej nadziei wygra­
nia, wojt znowu wniósł nowy rekurs. To musi 
Się skończyć. Może odpowiednie czynniki wglą- 
dną wreszcie w tę sprawę i zakończą tę go­
spodarkę, narażającą gminę na ruinę.

Dom studentek. We Lwowie z powodu, że

obecnie zapisanych jeat na wydziale filozoficz­
nym uniwersytetu lwowskiego około 400 stu­
dentek, powstała myśl utworzenia „Tow. pol­
skiego demu im. Elizy Orzeszkowej" dia słu­
chaczek szkół wyższych we Lwowie.

Ze ś w ia ta .
Nowi dostojnicy Kościoła, z Petersburga 

donoszą : Ogłoszono ukazy o nom inacyi: rzym­
sko katolickiego biskupa płockiego X. Wnukow­
skiego na arcybiskupa mohylowskiego i metro­
politę kościołów rzymsko-Katolićkich; ofieyała 
konsystorza rzymsko-katolickiego płockiego i re­
ktora seminaryum płockiego X. Nowowiejskiego 
na biskupa rzymsko - katolickiego p łockiego; 
profesora rzymsko-katolickiej Akademii ducho­
wnej w Petersburgu X. Cieplaka, na biskupa- 
sufragana arcliidyecezyi moliylowskiej i admini­
stratora rzymsko katolickiej archidyecezyi mo- 
hyiowsKiej X. Denisewicza, na biskupa „ift 
parlibus".

Flota austryacko-węgierska, Donieśliśmy 
przed kilku  dniami, że cztery okręty  wo­
jenne austro-w ęgierskie „Wiedeń", „Buda­
peszt", „Monarcha" i „Zenta" odpłynęły z 
Rjeki w k ierunku  do Koiaru Eskadra ta  re ­
prezentuje przy szczupłej liczbie okrętów  wo­
jennych austro-w ęgierskich najlepszą część 
m arynarki, trzy  pierwsze okręty  należą do 
kategoryi pancerników wieżowych, „Zenta" 
zaś jes t krążownikiem  3 klasy Te cztery o- 
k rę ty  liczą 19.100 tonn pojemności, porusza­
ne są siłą 31.200 koni i uzbrojone są w  110 
arm at. Cała m arynarka wojenna Austro-W ę- 
gier liczy 9 p a n c e r n i k ó w  wieżowych, 
trzy zaś dalsze („Arc. Franciszek Ferdynand", 
„Radecki" i „Zrinyi") znajdują się w budo­
wie, nadto zaopatrzona j est w 3 k r ą ż o w n i ­
k i  pierwszej klasy (opancerzone), 2 krążo­
wniki 2 klasy, 5 krążow ników ,2 klasy, 13 
statków  torpedowych przybrzeżnych, 23 wła­
ściwych łodzi torpedowych, 24 torpedowców 
I klasy, 17 torpedowców 11 klasy, 6 łodzi 
podwodnych i okręty  dla specyalnycb celów, 
tudzież monitory

Nieszczęśliwy strzał Telia. W teatrze Va- 
riete w Londynie pro łukow ała się od dłuż­
szego czasu m istrzyni w sfrzelaniu panna 
Dolcini Pi zed kilku dniami zamieściła w pro­
gramie swoim senzai-yjny num er, obiecała 
strzałem  strącić jabłko z głowy swego to ­
warzysza Laya. Publiczność czekała z zapar­
tym  oddechem strzału Przerażenie ogarnęło 
wszystkich, gdy Lay padł na ziemię, brocząc 
krwią. K urtyna zapadła lekarze pospieszyli 
z pomocą, atoli nieszczęśliwy arty sta  zmarł 
po kilku godzinach. Panna Dulcini stawiła 
się dobrowolnie przód policyą, gdzie oświad­
czyła, że od 18 lat wykonywała swą sztukę 
i zawsze z powodzeniem. Za kaucyą 100 funi. 
szten . wypuszczono ją  na wolność.

Zamiast hodowli bydła, hodowla „owadów". 
Zgromadzenie ziemskie pow. wiazemskiego, są­
dząc z zamieszczonej w  dziennikach rosyjskich 
wiadomości, postanowiło zamiast hoduwli bydła 
wprowadzić w swym powiecie „hodowlę raków". 
Usunąwszy weterynarzy ziemskich, jako niepo­
trzebnych przy obecnych warunkach, zgroma­
dzenie ziemskie wiazemskie powzięło teraz, taką  
uchw ałę: „Raki są bardzo pożytecznymi owada­
mi (!) i dlatego zasługują na ochronę ze strony 
państwa".

Redakcyjny balon, z Poznania donoszą: 
W piątek ponad Poznaniem pojawił się balon 
sterowy angielski. Balon został wypuszczony w 
Londynie przez redakcyę „Daily Graphic" we 
środę i miał pójść w niewiadomym kierunku. 
Pojawienie się balonu ponad miastem wywołało 
wielkie poruszenie w niemieckich kołach woj­
skowych i urzędniczych. Balon przeniknął ponad 
Poznaniem w kierunku wschodnim. Cel jego  
podróży i punkt wylądowania nieznany

Jeden z gospodarzy w lesie płotkowskim  
pod Piłą znalazł list następującej treśc i: „Chciej 
pan powiadomić redakcyę najbliższego pisma, 
że balon, który dopiero co tędy przelatywał, 
jest tym Samym, który wzbił się w powietrze 
w Londynie, wysłany przez „Daily Graphic". 
Podróż odbywa się szczęśliwie. Powyższy list 
zawierał trzy podpisy.

, „Nari“ za granicą. Z San Remo donoszą: 
Ks. Radziwiłł, który przejechał automobilem 15- 
letnią dziewczynę, skazany został na miesiąc 
więzienia, na zapłacenie 500 franków grzywny 
i 5000 franków odszkodowania dla rodziców 
przejechanej dziewczyny.

Nadużycia policyl kijowskiej. W tych dniach 
przywieziono do Kijowa aresztowanego w War­
szawie złodzieja-recydywiDtę „Cylindra", odgry­
wającego wybitną rolę w znanej sprawie na­
czelnika kijowskiej poliryi śledczej, Asłanowa.
Z materyalów, zebranych już przy dochodzeniu 
śledczem, okazuje się, że Asłanow, zawiązawszy 
stosunki z „Cylindrem", pozwalał mu bezkarnie 
dopuszczać się kradzieży w Kijowie, gdy zaś 
schwytano go na gorącym uczynku, Asłanow i 
ajent policyjny Zełło pod przysięgą zeznawali w 
sądzie, że pupil ich jest człowiekiem uczciwym 
i w wydziale śledczym notowany nie był. Spra­
wa Asłanowa pozostaje jeszcze w rękach sę­
dziego śledczego do spraw szczególnej wagi i 
rozważana będzie w sądzie nie wcześniej, jak 
w marcu r. p.

Bakcylus trwogi. Odkryto już przyczyny 
cholery. Wywołuje ją  jakiś bakcylus. No, natu­
ralnie. Lecz nikt jeszcze nie zbadał bajtcylusa 
niemniej groźnego? jest nim mikrob niepokoju 
przy lada wykroczeniu przeciw kanonom hygie- 
ny Zatruwa on nam życie w czasach wolnych 
od epidemii, przez cały rok okrągły i czyni z 
człowieka: wylęknionego, badającego się wciąż 
filistra. Lekarze nie interesują się tym Lakcy- 
lusem, nie uważają go za chorobotwórczy, gdy 
się jednak przyjrzymy syinptomatom, nikt nie 
zaprzeczy, że sam przez się jest chorobą a na­
wet ciężką. Dotknięty nią osobnik, umka wszy­
stkiego, co mogłoby mu jaką taką sprawić 
przyjem ność: Odzwyczaił się od palenia — bo 
cygaro mu smakowało, sprowadzając przytem 
pewne podniecenie. Nie pija kawy, choć zda­
wało mu się dawniej, że bez niej żyćby nie 
mógł, a nie pija, bo mogłoby go to snu pozba­
w ią  Nie bierze do ust ani wina ani piwa, bo 
to mogłoby mu zaszkodzić na artretyzm (któ­
rego jeszcze niema). Nie chce zatruwać się ni­
kotyną,, kofeiną, alkoholem, woli zatruwać so ­
bie życie w inny sposób — mniej mi!y, choć 
radykalniejszy.

Ów ostrożny osobnik dolknięty jest wysoką 
kulturą. Zna wszystkie choroby, codziennie szu­
ka w dziennikach, czy nie odkryto jeszcze ja­
kiej nowej, a rzadko bardzo te oczekiwania go 
zawodzą- wszak niema dnia, aDy kolekcya mi­
krobów, bakcylów i t. p. uie powiększyła się 
o jeden egzemplarz „Kulturalny" człowiek żyje 
w ciągłej obawie, bezustanku czyni zabiegi, 
które mają oJegnać chorobę i w najdalszą dal 
śmierci odsunąć. Nie jada z porcelanowych ta­
lerzy, bo słyszał, że to niezdrowo, biega po mie­
szkaniu boso i nago, aż dopóki nie dostanie 
kataru, onlewa się zimną wodą, dopóki go nie 
rozboji gardło. Nie chodzi do restauracyi ka­
wiarń, bo nocne wzruszenia 3ą szkodliwe. 
Wególe żyje, jak ślimak, znajdując, że gdyby 
żył w pełni, mogłoby mu to życie skrócić. Pija 
wstrętne dekokty, jada niesmaczne potrawy, 
zawierające mikroby zdrowia i niszczące cho­
robotwórcze bakcyle. Doszedł do przekonania, 
że wszystko, co jest przyjemnem, bywa szkodli- 
wem, zaś wszystko, co gorzkie i niesmaczne, 
sprzyja długowieczności. Dzięki temu przekona­
niu czuje się gorzej od ludzi naprawdę cho­
rych. Uniknął wszystkich bakcylów, lecz hoduje 
w sobie bakcylusa nieustannego niepokoju i 
trwogi.

Z iycia towarzystw.
Wieczór listopadowy ku uczczeniu powstania 

z r. 18 3 0 --1  urządza stow. polskich rękodziel­
ników i przemysłowców „Gwiazda" w Kiakowie, 
w niedzielę, dnia 29 b. in. w lokalu własnym  
przy ul. św. Krzyża 1. 3. — Na program skła­
dają s i ę : Słowo wstępne (wypowie Dr Ignacy 
Wróbel), orkierstra mandoli ni stów „Trubadur", 
deklamacya, chór pod batutą p. M. K. i kwar­
tet cytrowy. Zakończy: „Na poddaszu", poemat 
dram. A. Urbańskiego.

Nabożeństwo pamiątkowe, w  kościele św
Krzyża odprawi się w sobotę dnia 28 listopada 
b. r. o godzinie 9 rano za dubze śp. poległych 
w powstaniu listopadowem r. 1830— 31 solenne 
nabożeństwo żałobne, na Które Wydział klubu 
urzędników poczty i telegrafu w Krakowie za­
prasza członków, kolegów, znajomych i patryo- 
tyczną publiczność.

Stow. Polsk. Ręk. i Przem. „Gwiazda" pod
wezwaniem Królowej Korony Polskiej w Kra­
kowie otwiera t z dniem 1 grudnia b. r. dla 
swoich członków b e z p ł a t n y  k u r s  n a u k i  
b u c h a l t e r y i .  Wpisy przyjmuje Sekrctaryat 
Stowarzyszenia do dnia 1 grudnia 1908 codzien­
nie od g. 6 — 8 wiecz.

Odznaczenie. Cesarz nadał koncepiście mi- 
nisteryalnemu w ministerstwie kolei Leopoldowi 
Starzewskiemu złoty krzyż zasługi z koroną.

Mianowania w Dyrekcyi skarbu. Prez. Dyr. 
skarbu zam im ow alo zarządcami podatkow ym i 
w IX  randze ofieyaiów p od atk .: Stanisław a  
Sokolskiego, Leona Silk iew icza, Tytusa Ja­
worskiego, Stefana Czernikowskiego, Józefa  
L isik ie ■ icza, B ronisław a W ernera. Maryana 
Czarnika, E ugen iusza L iebharta, Stanisław a  
C iesielskiego, Kamila Sirojnow skiego, W alen­
tego Kłusa, Dawida N eugotta, Kaliksta Łoni 
ckiego, H ieronim a Kóblera, Eugeniusza Szcze- 
panowicza, Józefa M askow irza, W ładysława  
Tarnawskiego, Otmara C ilińskiego, Edwarda  
IllukiewicZd, A lbina M hra, W ładysław a Ma 
żew skiego, Teofila W itoszyńskiego, Kazimie­
rza W ąsow icza, Franoiszka Brożyuę, Rudolfa  
Schonowit'& , A leksandra G-uttfrieda, Leona  
Jabłońskiego, W ita Jarzynę, M aryana W el- 
dego, J m a  R  wakowicza, W ładysław a Doł 
życkiego, P iotra K lim eckiego, W ładysław a  
N ow ickiego, Jana Czeż? w skiego, Marcina Go- 
wlasa i Jana Mielnika.

O licyalam i asystentów  podat. w X  randze: 
\onrada Sieniutow icza. W łodzim ierza Mu­

szyńskiego^ K; zinrerza S o leck iego , Izydora 
L itw inow icza, Maryana M alawskiego, W itolda  
Ożgę, W łodzim ierza M -zygłockiego, Jana 
G dowskiego, Herm ana Handla, Teodorą K r'y- 
zdnowskiego, Marcina D rozdow skiego, Fran­
ciszka D zikow skiego, A dolfa B ecka, Em ili ma 
Jlwańskiego, P iotra Ł uckiego, Ignacego F r- 

tiga, W ładysław a W ietrznego, Stefana N o- 
dzyńskiego, W ładysław a W odz ńskiego, Jana 
M ocyka, A ugusta Bułatow icza, A dolfa Urbana, 
Stanisław a Jeziorko wskiego, W ojciecha Gr/.y 
bkę, Stanisław a Bi lika, Ludwika Chimicz'-w- 
skiego, A ndrzeja Grrzesiewicza, Rom ana W ój­
cika, Jana F idyka, Henryka Knota, Michała 
Kubiiowicza, Stefana Towurnickiego, M ichała  
Jurkowa, Stanisława D sneka, H enryka Jawor 
skiego, Juliana A ndykow L za, Mikołaja Tor- 
skiego, Józefa Humenmka, Rudolfa B ittnera  
i Jana Liszkę.

System izow ane posady asystentów  podat. 
w X I klasie rangi nadało prez. dyrekcyi skar­
mi asystentom  „ad personam": Karolowi A-
dam ce, Adam 'wi Okience. M ojżeszowi H oci- 
gow i, Aleksandrowi Nuw  blisk iem u, Cyrylowi 
Lechow i, Janow i Szygow skiem u, Ludwikowi 
Kralow i, Adolfowi Goldowi, W ładysław ow i 
de Leveaux, Edw rd„wi R osołow i, Erazmowi 
Stop  ę, Franciszkowi Zarembskiemu, Janowi 
Boreckiem u. -Albinowi Starczew skiem u, Ju- 
ianowi L udw igow i, Józefowi T om aszew skie­

mu, Franciszkowi Ptakow i, M arcinowi W y  
S ' O C z i l o w i  Józefowi Nowakowi, L udw ikow i 
Kolarzowi, S tanisław ow i Sukiennikowi, Kazi­
m ierzowi Korsyce, Bronisławowi R ybow iozow i, 
Stanisław ow i G-fiński* mu, Janowi Baranykowi 
^eibie Pundykow i, Mikołajowi Surukowskie 

mu, Józefow i Stecow i, W łodzim ierzow i Mdli- 
uowskiemu, W ładysła" owi Kłosce, B o lesła ­
wowi Janikow skiem u. W alentem u T cn ero w -  
czow i, Antoniem u M ed* edezukow i Leonowi 
Jacykiewiozowi. W lhelm owi K ucbytow ., K le­
m ensów, H ubczeńce, Janowi M atła howskie- 
mn S t .nislaw ow i Męeińskń mu, Janowi B ącz­
kowskiemu i Janowi Jodłow skiem u.

„Gazeta Lwowska," ogłasza: Namiestnik
przeniósł komisarzy państwowych: Józefa Zby- 
szewskiego z Podgórza do Tarnowa, Stefana  
Tańskiego z Kolbuszowej do Jaworowa; Ludwika 
W ykowskiego z Tarnowa do Krakowa. Konce- 
pistów nam iestnictwa: Stan. Korolewicza z W ie­
liczki do Kolbuszowej; Dra Jerzego Janpolskie- 
go ze Lwowa do Drohobycza; Dra Stan. Solari 
skiego ze Lwowa do Podgórza; praktykanta 
konc. namiestnictwa Feliksa Sośnickiego ze Lwo- 

I wa do Żywca. ■

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
fw au li I szk o ły  re a ln e j p rzy  ul. S tu d en ck ie j o g . 6).

W  p ią te k  d. 27 lis to p a d a . D r  Z d zisław  J a c h im e c k i : 
„H erosow ie  m u zy k i'’ W y k ład  I V : H ay d n  i M o rart.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
P ią te k , t e a t r  z am k n ię ty .
S o b o ta . „N oc l is to p a d o w a " , dziesięć  scen  d ram ., 

n a p is a ł S ta n is ła w  W y sp iań sk i, iiu s tra c y a  m uzyczna  S. 
R aczy ń sk ieg o  (oeny o 25c 0 w yższe).

N iedzieia. O godz. 3 popoł. „ t a r  Sam ozw an iec" 
(ceny  zw ykłe), o godz. 7 „N oc lis to p a d o w a "  (ceny  o 
25°/0 wyższe).

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
P ią te k . „K rak o w iacy  i G ó ra le"  (p rzed staw ien ie  

d la  m łodz. szko lnej).
S o bo ta . „T w ard o w sk i n a  K rzem io n k ach ".
N ied zie la  w ieczór. „ J a n  K ilińsk i" .

Mydła przetłuszczone toaletowe
(w c en ie  począw szy od 60 nj) 

i raz
P h i lo d e r m i n e

Mft£ljtDWSKI£GO.
(Gen i 70 h d )  i d e a l n i e  u -  

s u w a ją  s z u r& tk e ś ć  n k ó r / i z ~ p o b i e g a j ą  
p ę k a n i u

Uroczystości jubii. Htt czci pinsa X.
MakÓW. (Kor w ł) Pięknie zamanifestowaną 

została uroczystość 50-letniej rocznicy kapłań­
stwa Piusa X. Rano o godz. 10 i pół odpra­
wioną została przez X. poddziekana L e j ę w ko­
ściele parafialnym uroczysta suma, w czasie któ­
rej wypowiedział podniosłe, okolicznościowe ka­
zanie X. wikary M a z u r e k .  W nabożeństwie, 
oprócz tłumnej rzeszy parafian, wzięli udział. 
przedstawiciele władz rządowych, autonom. i na­
uczycielstwa, a nadto miejscowe Stowarzyszenia. 
Tow. gimn. „Sokół", Ochotnicza straż pożarna 
ze sztandarem i weterani wojskowi. — Po nie­
szporach odbył się w sali szkolnej uroczysty 
wieczorek pamiątkowy, wobec licznie zebranych 
osób tak z inteligencyi jak i włościan, urozmaico­
ny śpiewem i deklamacyami dzieci szkolnych, 
pod batutą p. B i e l e c k i e g o ;  przygrywała or­
kiestra miejscowa. — Słowo wstępne o znacze­
niu uroczystości wypowiedział X. wikary M a- 
ż u r e k  — zaś podniosły odczyt wygłosił upro­
szony do tego p. B o c h e ń s k i ,  naczelnik sądu 
Iluminacya domów i gmachów publicznych, oraz 
pochód z pochodniami po ulicach miasteczka, 
z muzyką, — nadały niezwykły powab uroczy 
stości, która zakończyła się późnym wieczorem 
Dochód z wieczorku przeznaczono na biedne 
dzieci szkolne.

Brzesko. Dnia 22 b. m. obchodziło nasze 
miasteczko jublileusz 50-letni kapłaństwa Ojca 
św. Na sumie odśpiewał chór nauczycielski na 
4 głosy męskie, pieśni nabożne i kantatę na 
cześć Ojca świętego. Wieczorom było miasto rzę­
siście iluminowane

Następnego dnia święciły uroczystość szkoła 
5-klasowa męska i żeńska w obecności starosty 
i inspektora szkol. okr. Młodzież odśpiewała kan­
tatę, e jedna z dziewcząt wygłosiła wiersz na 
cześć Ojca św Kierownik szkoły żeńskiej p. M. 
C i s e k ,  wygłosił mowę do dziaiwy, Kreśląc ży­
wot Ojca św., wspominając również o dziatwie 
pod zaborem pruskim i rosyjskim. Mowa jego  
wywarła wielkie wrażenie, pobudzając do łez 
dziatwę. Następnie przemówił ks. proboszcz J 
O l e k s y ,  podnosząc uległość ludu polskiego do 
stolicy apostolskiej i udzielił zgromadzonym bło­
gosławieństwa. Na zakończenie rozdał ks. pro­
boszcz dziatwie ułożony własnym nakładem ży­
ciorys Ojca św.

Wadowice. Dnia 22 b. m. odbyła się uro­
czystość jubileuszowa Ojca św., lecz tylko ko­
ścielna. Rano odprawiono w kościele parafial­
nym, przystrojonym w zieleń i wieńce, uroczy­
stą sumę z odpowiedniem kazaniem, poświęco- 
nem czci Namiestnika Chrystusa przy licznym 
udziale okolicznego duchowieństwa. Na uroczy­
stości tej były reprezentowane wszystkie władze 
tak rządowe jak i autonomiczne 1 Wojskowość, 
oraz delegacye korporacyj miejscowych. Straż 
ogniowa ochotnicza wystąpiła ze sztandarem w 
liczbie 25 członków i pełniła straż honorową. 
Atoli zauważono brak przedstawicieli miejsco­
wego „Sokoła", który z niewytłómaczonych po­
wodów nie wz ął udziału w tej uroczystości. 
„Sokół" nasz, jak widać, pozostawia wiele do 
życzenia i nieodpowiada swym wytkniętym ce­
lom, bo nawet przy uroczystościach czysto na­
rodowych, jak  up nabożeństwo żałobne za po­
ległych w walce o niepodległość, reprezentowane 
bywa zaledwie przez kilku członków.

Nowy Targ. Jubileusz 50-letniego kapłań­
stwa Ojca św. Piusa X., obchodził Nowy Targ 
w dniu 22 b. m. bardzo uroczyście. Przed po­
łudniem odprawione zostało w kościele parafial­
nym uroczyste nabożeństwo, celebrowane przez 
X. kan. W a w r z y n o w s k i e g o ,  na krórem 
wygłosił podniosłe kazanie X. M i r e k  Na na­
bożeństwie oprócz licznie zebranego tłumu ludzi, 
zgromadzeni byli reprezentanci wszystkich władz 
i urzędów, miejscowe cechy i straż pożarna z 
muzyką i sztandarem. W tym samym dniu o 
godz. 7 wieczorem, staraniem specyalnego ko­
mitetu, urządzono w sali miejscowego „Sokoła" 
uroczysty wieczorek.

Słowo w oiępne w ygłosił w  p łom iennych sło ­
w ach d y re k to r  g im nazyum  Dr K r o t o a k i ,  
k tó ry  p rzed  k ilk u  dn iam i n a leża ł do sk ład u  
depu tacy i, sk ła d a jące j hołd Ojcu św. w W a ty ­
kan ie . N astęp n ie  uczenice szko ły  ludow ej, tu ­
dzież stu d en ci g im n a z y a ln io d ś p ie w a l i  k l ik a  
p ie śn i, poczem  p. sędzia B ł a c h o c i ń s k i  wy 
głosił śliczny w iersz o rzezi K rożańsk ie j. D alszą  
część p ro g ra m u  w ypełn ił okoliczności-.wy odczyt 
p. D z i e d z i c a ,  tu d z ież  k w a r te t sm yczkow y. 
N a  zakończenie, w ystaw iono  obraz z żyw ych 0- 
s ó b : „H ołd dzieci Ojcu św .“ , w czasie k tó reg o  
m a le ń k a  dziew czynka S z y m k i e w i c z ó w n a  
i ch łopaczek  G o c a 1, w ygłosili d ług ie w iersze, 
pośw ięcone Papieżow i.

Z a m ia s t ilum inacyi w dniu  u roczystego  ob­
chodu, o p a trzo n o  w szy s tk ie  o k n a  w m ieście w 
kolorow e n a lep k i, w ydane nak ładem  m iejscow e­
go Tow. Szkoły  ludow ej.

Dlu dzieci K ró tk i życiorys Ojca św. P iu sa  X 
ułożył d la  dzieci z okazyi 50 -le tn iego  je g o  ju ­
bileuszu k a p łań sk ieg o , ks. P io tr  C i s z e k ,  p ro ­
boszcz w  G osprzydow y. J e s t  to  4 -k a r tk o w a  k s ią ­

żeczka, w ktuibj sam żywot papieża mieści się 
tylko na dwóch stronach, wielkiem i wyraźnem  
pismem drukowany. W tem leży też największa 
zaleta, że treściwie i jędrnie, a niezwykle sym­
patycznie ujął autor osnowę tekstu — przyczem 
zręcznem zestawieniem dat i wypadków potra­
fił rzecz całą uczynić prawdziwie interesującą 
dla wieku młodocianego.

Z sali sądowe],
\ L  życia  p ro w in c ji , sęcb ia  i lek a rz).

Ciekawa rozprawa rozpoczęła się dziś przed 
trybunałem urzekającym sądu krajowego karne­
go. Na ławie oskarżonych zasiadł Dr Zygmunt. 
Ludmirski, b. lekarz okięgow y w Liszkach, 0- 
skarżony przez prokuratoryę państwa, zastą­
pioną przez Dra Cięglewicza o gw elt publiczny 
i lekkie uszkodzenie ciała, których to przekro­
czeń dopuścił się obwiniony na osobie sędziego 
powiatowego z Liszek, radcy Bugajskiego.

Sprawa ta  dawna i ogólnie znana, zajmo­
wała się nią już bowiem Izba lekarska zacho- 
dnio-galicyjoka, a nawet była przedmiotem in- 
terpelacyi w Radzie państwa ze strony prezesa 
Stronnictwa Ludowego pos. Stapińskiego.

Przyczyną przykrego zajścia między sędzią 
a lekarzem, była nienawiść, jaką oni obaj ży­
wili do siebie. W skutek tego Dr Ludmirski na­
rażony był ustawicznie na przeróżne szykany ze 
strony powiatowego sądu w LiSzKach, w szcze­
gólności zaś ze strony radcy Bugajskiego. D o­
szło wreszcie do tego, że lekarz został kilka­
krotnie obrażony ciężko przez sędziego w cza­
sie pewnej rozprawy, a nadto nękano go pro­
cesami, skargami, doniesieniami do władz prze­
łożonych i t. p. T ak n. p oskarżuny został Dr 
Ludmirski o oszczerstwo, którego dop iścić się 
miał przez to, że — gdy pewnego razu zaapli­
kował pacyentowi środek przeczyszrząjący, po­
dał, że miało to miejsce dnia 3 sierpnia z. r., 
gdy tymczasem sprawdzono, że stało się to na­
zajutrz...

Te i tym podobne szykany zmusiły Dra Lud- 
mirskiego do szukania pomocy przeciw prześla­
dowcom. Sprawą jego zajął się najpierw Wydział 
powiatowy w  Krakowie, który też stwierdził,— 
„że z zarzutów podnoszonych przez sąd powia­
towy w Liszkach przeciw Dr Ludmirskiemu, 
przebija chęć szkodzenia temuż i że postępowa­
niem swem sponiewierał ten sąd godność zawo­
du lekarskiego." — W obronie pokrzywdzonego 
kolegi w ystąp ią  również Izba lekarską lecz i 
interweneya pozostała bez skutku.

Wówczas Dr Ludmirski postanowił sam szu­
kać satysfakcyl i posiał sędziemu Bugajskiemu 
sekundantów z wyzwaniem. Ten jednakie wy­
zwania nie przyjął. Dr Ludmirski zmienił zatem  
taktykę — i spotkawszy dnia 25 marca b r. 
radcę Bugajskiego w sieni kawiarni Sauera w 
Krakowie, obił go harapem po twarzy, nadto 
zaś zagroził mu rewolwerem.

Radca Bugajski wniósł skargę przeciw leka­
rzowi do prokuratoryi, ta  zaś spowodowała 0- 
becną rozprawę, rozpisaną na dwa dni. Rozpra­
wie przewodniczy radca Dr Brason.

Obwiniony, indagowany w sprawie napada 
na rad. Bugajskiego, wyjaśnia, że harapu nie 
zabrał z domu w zamiarze obicia przeciwnika, 
lecz miał go przy sobie według zwyczaju, gdyż 
używa go we wsi dla obrony przed psami. Oo 
do rewolweru — ten był nienabity.

Obrońca obwinionego, przed przesłuchaniem  
rad. Bugajskiego w charakterze świadka, sprze­
ciwił się jego zaprzysiężenia. Natomiast doma­
gał się wezwania na świadków kilku osób ze 
świata adwokackiego i lekarskiego na stwier­
dzenie okoliczności, że rad. Bugajski dopuszczał 
się podobnych szykan takźc względem innych 
osób, a mianowicie w Gorlicach. Identyczne bo­
wiem zajście miało tam miejsce między radcą 
Bugajskim a ówczesnym lekarzem powiatowym  
w Gorlicach Drem Staniszewskim.

Trybunał, po krótkiej naradzie przycLylił się 
mimo sprzeciwu prokuratora, do wniosku obroń­
cy, by św adka nie zaprzysięgać. W motywach 
tej uchwały podał trybunał, że opiera się w tym 
wypadku nie tyle na przedstawieniach obrońcy, 
ile raczej na fakcie, że w akcie oskarżenia po­
wiedziane jest, iż — „radca Bugajski żył z ob­
winionym w ciągłej nieprzyjaźni". — Co do 
świadków powołanych przez obronę, trybunał 
nie uznał konieczności powoływania ich.

Kronika literadjc-ariystyczna
W tych dniach pojtw i się pierwszy ze­

szyt „ L a m u s a " , nowego kw artalnika, wy­
dawanego we Lwowie pod redakcyą p. Mi­
chała Pawlikowskiego, a pod kierownictwem  
artystycznem  p. F e l i k s a  J a s i e ń s k i e g o .

Z program u „Lamusa" wyjmujemy cha­
rakterystyczne ustępy:

„W imię prawdy rzetelnej i własnej — 
pisze redakeya — dla bogacenia wzruszeń 
mocnych i szlachetnych, podejmujemy niniej­
sze zadanie.

Są prawdy odwieczne, nie starzejące się 
nigdy, przekazane pokoleniom przez pokole­
nia, — a ewolucyi ciągłej podlega tylko sto­
pień ich objawień, doskonałość i sposób ich 
wypowiedzenia. I oto, gdy nam się zdaje, że­
śmy od rozumienia form dawnych odbiegli nie­
skończenie daleko — jawi% się przed nami 
dawne czasy, całą prostotą swoją poważne, 
a całym wys łkiem  tęsknoty  nam pokrewne. 
Jaw ią się przed nami tak  blizko, bo z odda­
lenia zaczynamy rozumieć lepiej to czegośmy 
wówczas nie widzieli, — stają przed nami 
z tą  rzewnością wspomnienia, jako  nasza 
własna przeszłość, nowy rój myśli grom a­
dząc i nowe budząc natchnienia, — K ultura 
czasów minionych, nieograniczanie się do 
chwili ostatniej, ogarnianie szerszego widno­
kręgu rodzi gest szerszy, oddech głębszy, — 
daje silniejsze oparcie, — aby z żywymi na­
przód iść i świecić"!

W myśl powyższego program u pierwszy 
zeszyt „Lamusa" rozpada się na dwa dz ały 
„wczoraj" i „dzisiaj". W części pierwszej bę­
dą zamieszczone niedrukowane nigdzie utw o­
ry zmarłych poetów Ujejskiego, Romanow­
skiego, Zaleskiego, Asnyka i Nerw da, — w 
części drugiej, wiersze i artykuły współcze­
snych poetów i literatów. Dział „wczoraj" 
je s t dla nas bardziej może interesującym , bo 
zapozna nas z utworam i wspomnianymi lub

P o s ła ń c a  S e rc a  Je z u so w e g o  60 h. P raw dj- 40 i 50 h. M isyjny OO. T rap is tó w  60 hal 
Szkol; ludow ej 90 h. i 2 K. oraz b lo k o w y  1 K. L a r , .la  M iark i: K a to lick i 30 h., M ary- 
au sk i 70 h .; Ś w ię ta  R o d z in a  60 h.. S k a rb  dom ow y 1 K. 20 h. K a rtk o w e  do zd z ie ran ia  
po  40, 50, 60 h. i t. p., sam e  b lok i, o raz  ro zm aite  k ieszo n k o w e, p u g ila re s , itp . R a b a t  

od p o w ied n i d la  o d sp rz e d a ją c \c h . w h a n d lu
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dotychczas zaginionymi, k tó re  zapewne nie 
przedostałyby się już na światło dzienne

Skrzętnie wyszukiwanie i ogłaszanie ta ­
kich ukrytych skarbów, będzie prawdziwą 
zasługą młodego wydawnictwa, k tórem u szcze­
rze życzymy powodzenia.

„Skarb architektury w  Polsce". W ytw or­
nego tego wydawnictwa arch itek ta  D ra J. S. 
Zubrzyckiego wyszedł zeszyt XIX i XX i za­
w iera między innemi następujące tablice: 
Starożytny ratusz w Tarnowie (w. XVI). fra­
gm enty z „Collegium jagellonicum “, dwie 
dzwonnice drew niane przy cerkw i w Czort- 
kowio z w. XVII, cerkiew  drew niana w s ta ­
rym  Czortkowie pod wezwaniem „Uśpienia 
;N M. P.“ (w. XVII); fragm enty z kościoła 
parafialnego w Żółkwi i inne.

Pierwszy tom  wydawnictwa, mający objąć 
25 zeszytów o 100 tablicach dobiega końca: 
po w ydrukow aniu m ają ukazywać się dalej 
zeszyty, k tó re  wypełnia takiejże objętości 
tom II W ydawnictwo „Skarbu arch itek tury  
w Polsce", artystyczne i w ytworne, dążące 
do zebrania m ateryału architektonicznego z 
najcelniejszych zabytków  k ra ju  aż do XVIII 
w. zasługuje jako  przedsięwzięcie wysoce 
kulturalne, na szczere poparcie.

R o zstrzy g n ięc ie  K onkursu na afiisz 
d la  C zęstoch ow y.

W Towarzystwie „Polska Sztuka Stosowana ’ 
w Krakowie dnia 25. listopada b. r. odbyło sit} 
posiedzenie ^ądu w sprawie konkursu, ogłoszo­
nego przez Towarzystwo „Polska Sztuka Stoso­
wana' dla wystawy przemysłowo-rolniczej w Czę­
stochowie. Nadesłano prac 36. Sąd konkursowy 
stanowili następujący członkowie Komisyi roz­
poznawczej Tow. p p .: K. Frycz, L. Puszet, A 
Procajłowicz, F. Ruszczyc, J. Warchałowski, L. 
Wojtyczko, nadto delegaci Komitetu W ystawy  
pp . : Tadeusz Fijałkowski, Leon Mańkowski.

Po pierwszem rozpatrzeniu prac, odrzucono 
następujące p race: G odło: „Listopad" — „A- 
ner“ — „Bez godła" — „Zwiastun" — „Alfa" — 
„Anonim" — „Widziała", „E. B.“ — „Moto- 
Runo" — „Bogd. Hoff. Wisła" — „Skrzydło- 
R ęk a l"  — „Ręka 2“ — „Faux pasł"  — „Faux 
pas II" — „Młot" — „HI." — „Wystawa". 
Po drugim wyborze odpadły prace: Godło: „Wy­
cinanka" — „Mały łuk" — „b“ „Trzy kolory 
Częstochowa" — „a" — „c" — „J. Kr.“ . Przy 
trzecim wyborze usunięto praco: G odło: „Pro­
mienie". Przy czwartym „E viw a 1’arta 23“ — 
„Puszczyka do Aten".

Z pozostałych prac, nagrody przyznano:
I nagrodę (400 kor.) pracy pod godłem : 

Snopek w koie, autor p. Józef C z a j k o w s k i  
(0-ma głosami na 8-miu). II. nagrodę (225 k.) 
pracy pod godłem : T. T. S. U. autor p. Jan 
B u k o w s k i  (4-ma głosami na 7-miu). Pozo­
stałe prace wyróżniono zaszczytnymi wzmian­
kami w następującym porządku:

I. G odło: „Gryf" — Z zastrzeżeniem opra­
cowania napisu. H. godło: „Warszawa". — Te 
dwie prace wyróżniono i polecono do zakupu. 
Dalej wyróżniono prace: III. god ło: „Krzyż
w kółku" — IV. godło: „O J. D.“ . W dalszym 
c ią g u : V. god ło : „Nadzieja" — VI. E w iv a  
Tarte. 22

W szystkie prace wystawione są na widok 
publiczny na W ystawie budowlanej przy ulicy 
Straszewskiego 28, tylko do dnia 3. Grudnia 
1908 r.

Z Rady państwa.
Wiedeń, dnia 26 listopada. 

(Posiedzenie Izby posłów).
Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 11 min. 

10. Prezydent na wstępie poświęcił wspo­
mnienie pośm iertne śp. posłowi Pawluszkie- 
wiczowi.

Jako  uzupełninjący poseł w  miejsce śp. 
Pawluszkiewicza zjawił się w Izbie Dr Edward 
K rulek.

Nowowybrani posłowie między tymi Dr 
Gustaw Roszkowski zjawili się w Izbie.

P r e z y d e n t  podziękował miniatrowi-ro- 
dakowi czeskiemu Żaczkowi za jego długo­
letnią bezstronną pracę w prezydyum Izby

Przeciw wyborowi Roszkowskiego wpły­
nął p ro test

B prezydent m inistrów  bar. B e c k  za­
wiadomił o ustąpieniu swego gabinetu, a bar. 
B i e n e r t h  o nominacyi swej i ukończeniu 
gabinetu.

Prezydent udzielił bar. B i e n e r t h o w i  
głosu, k tó ry  oświadczył:

Mowa prezesa gabinetu.
W ysoka Izbo!
Mając zaszczyt przedstawić powołanych 

przez m onarchę członków rządu, sądzę, że 
chociaż na pozór charak ter tego gabinetu 
zwalnia od wygłaszania dłuższego program u, 
to przecież niech wolno mi będzie może po­
lityczne stanow isko przedstawić.

Jesteśm y rządem, k tó ry  wprawdzie poje­
dyncze działy zawiaduje siłami urzędnicze- 
mi — nie jesteśm y jednakże gabinetem  urzę­
dniczym w zwykłem tego słowa znaczeniu.

Mamy za zadanie sprawować urzędowa­
nie przez czas przejściowy, aby dać państw u 
najważniejsze konieczności na drodze u sta ­
wodawczej, a nasze polityczne zadanie pole­
ga na tem, aby stw orzyć w arunki dla rządu, 
k tóryby przez współudział mężów zaufania, 
z grona stronnictw  parlam entarnych otrzy­
mał odpowiedni charakter. — Zadanie to po­
staw iła nam jasno wola panującego. Na pod­
staw ie doświadczenia, k tó re  nabyłem, jako 
członek poprzedniego rządu, mam silne prze­
konanie, że jeżeli się w A ustryi chce rządzić 
parlam entarnie, to ten rząd może być zbu­
dowany jedynie na zasadzie koalicyi. System  
jednolitej większości i jednostronne rządy 
większości, może teoretycznie są pełniejsze i 
w zastosowaniu prostsze, ponieważ stw arza­
ją  jasną  i przejrzystą sytuacyę i pozwalają 
na dążenie w jednolitym  kierunku, według 
program u jednego stronnictw a, ale dla ta ­
kiego system u brak u nas założenia, u nas 
jes t on rzeczą nie możliwą, gdyż okazałby 
się szkodliwym.

W Austryi, k tó ra  jes t pod względem 
narodowym różnorodną, gdzie każda narodo­
wość wykazuje rozm aite polityczne i gospo­

darcze odcienia, nie mogły się tak , jak  gdzie­
indziej rozwinąć wielkie, polityczne stronn i­
ctwa. Naszem zadaniem musi być, z danych 
politycznych żywiołów uformować całość, 
zdolną do rządu. Taki w ytw ór nie może je ­
dnakże ani pod względem politycznym, ani 
pod względem narodowym przedstawiać je ­
dności. Czysto polityczna koaiicyajest w Au­
stry i niemożliwą z powodu istnienia .w niej 
tak  wielu szczepów. Czysto narodowa koali- 
cya stanęłaby w przeciwieństwie do austry- 
ackiei myśli państwowej. Rozwiązanie tego 
trudnego problem atu możliwem mi się wy­
daje jedynie na tej drodze, abyśmy nie da­
jąc się wprowadzić w błąd przez rozm aite 
wypadki, trw ali przy zasadzie współdziałania 
rozm aitych grup stronnictw , bez ich zlania 
się w jedno i bez porzucenia przez nie poli­
tycznych programów. Okazanoby pewną do­
zę niesprawiedliwości wobec byłej koalicyi z 
powodu nieporozumień, jakie w ostatnim  
czasie powstały, gdyby zapomniano o nieza­
przeczonych jej zasługach. Przecież ta  koali- 
cya dała państw u i ludowi w i ę c e j ,  aniżeli 
po niej się spodziewano. Ona to sprawiła, że 
Izba ta, k tó rą  przez szereg lat nękało cięż­
kie przesilenie, znów poczuła się sobą i po­
wróciła do p r o d u k t y w n e j  p r a c y .  Nau­
czyła ona ponownie stronnictw a godzić wspól­
ność celów państwowych z interesam  i ludów 
i Izbę tę, k tó ra  przez zawzięte walki zaa- 
ła się być na zawsze podzieloną, oparła 
znów na podstawie pomyślnego współdziała­
nia.

W ysoka Izbo! Zapewne nie należy tego 
niedoceniać, iż najważniejszym środkiem, 
k tó ry  może sprowadzić nowe, zdolne do ży­
cia zjednoczenie stronnictw , je s t  mojem zda­
niem, przedewszystkiem  o b j e k t y w n a  i 
z go  d l £ w a  p o l i t y k a  n e u t r a l n o ś c i .  Nie 
chcę używać szumnych słów, lecz poprostu 
chcę powiedzieć, co przez to rozumiem. Prze­
dewszystkiem chcę podnieść, że ż a d n e  
s t r o n n i c t w o  m n ą  n i e  r o z p o r z ą d z a .  
Może zarzucają mi, że na razię również nie 
rozporządzam żadnem stronnictwem . To być 
może, ale w każdym razie stan  ten najbar­
dziej daje mi możność pozyskania sobie zau­
fania w szystkich i staranie się o zaufanie 
wszystkich. Na tem  mi przedewszystkiem  
zależy. Starać się więc będę stworzyć atm o­
sferę zaufania. Żadne stronnictw o nie powin 
no stać pod paraliżującym wpływem troski, 
że ouo wśród zawartego przezeinnie zawie­
szenia broni, obawiać się musi potajemnych 
napadów ze strony drugiej. Istotnem  i wy- 
magającem wdzięczności poparciem mego 
dążenia je s t  współudział mężów zaufania 
trzech wielkich narodowych grup w tym 
rządzie. Widzę w tem  drogocenną zaliczkę 
zaufania ze strony stronnictw a, co uspra­
wiedliwiać będzie moją dumę z tego.

Z drugiej strony  może parlam entarni ko­
ledzy swemi bogatemi doświadczeniami w 
kwestyach narodowych wspomagać mnie 
będą silnie i skutecznie; oświadczam jedna­
kże: że uważam za mój obowiązek nie tylko 
p o w o ł a ć  d o  ż y c i a  z e w n ę t r z n e  o b j a ­
w y  k o o p e r a c y i ,  l e c z  ż e  p r a g n ą ł b y m  
s t w o r z y ć  r e a l n e  p o d s t a w y  z w a r ­
t e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  s t r o n n i c t w .  
Udać się to jednakże może tylko wtedy, je ­
żeli w zamieszanie w kwestyach językowych 
wprowadzi się porządek, abyśmy przynaj­
mniej dla prac przygotowawczych uzyskali 
w o l n a  r ę k ę .  Konferencye, k tó re  poprze­
dziły utworzonie obecnego parlam entu przej­
ściowego, dały w tym kierunku tak  drogo­
cenne dyspozycye i tak  dobre do użycia za­
sady, ze można ze świeżą ochotą przystąpić 
do pracy.

Musimy stworzyć w kw estyi norodowo- 
Ściowej t a k i  s t a n  r z e c z y ,  p r z y  k t ó -  
r y m b y ś m y  p o z o s t a ć  m o g l i ,  i oswo­
bodzić się z tej sytuacyi nie do zniesienia, by 
każdej chwili przez przypadkowe rozstrzy­
gnięcie jakiegoś urzędu lub urzędnika nasze 
plany mogły być pokrzyżowane. Ja  sam od­
czuwam znaczenie kwestyi narodowościowej 
zbyt dotkliwie, by żywić zam iar zepchnięcia 
jej na tory uboczne, tem  mniej zaś mógłbym 
pozwolić na ciężkie gospodarcze troski, wy 
nikające z takiego stanu  rzeczy dla pracują­
cej ludności. Należy dążyć do tego, by prze­
ciwieństwa na gospodarczem polu nie zakłó­
cały narodowego dzieła pokojow ego; należy 
zapobiedz, by narodowościowe starcia nie po­
wstrzym ywały osiągnięcia naszych gospodar­
czych i społecznych celów. (Żywe potaki­
wania).

Nadzieje pracującego ludu nie powinny 
być zawiedzione z powodu waśni narodo­
wych. Nietyiko na narodowem lecz i na in­
nych polach życia publicznego w ostatnich 
czasach pokazały się objawy i to nietyiko u 
nas lecz i gdzieindziej, k tórym  należy po­
święcić s p e c y a l n ą  u w a g ę ,  ponieważ 
wskazują one na niebezpieczeństwo wielkie­
go zamieszania w opinii publicznej. Jak  z je ­
dnej strony  rząd dla siebie samego postawił 
zas-adę najściślejszego przestrzegania ustaw, 
tak  i od wszystkich innych obywateli będzie 
się domagał uznania tej zasady. Specya'nie 
stoję na stanow isku, że ta  zasada ma służyć 
za najpierw szą regułę dla czynności organów 
państwowych. W myśl tego zapatryw ania 
r z ą d  m o ż l i w i e  n a j s z y b c i e j  przedłoży 
Izbie przedewszystkiem projekta ustawy języ­
kowej i ustawy o utworzeniu sądów okręgo­
wych dla Czech (Przerywania). Rozpoczęcie 
narodowego dzieła pokoju musi być głównem 
zadaniem rządu i parlam entu — więc pozwa­
lam sobie wystosować gorący apel: Wyko­
rzystajm y chwilę, wykorzystajm y te  poje­
dnawcze zamiary, jak ie  się podczas ostatnich 
konferencyi ujawniły.

Zwalajmy także na położenie zagraniczne, 
któ re  upomina nas, abyśmy uwolnili się z 
hamujących wpływów domowej waśni (pota­
kiwania). Rząd w tej kw estyi nie może nic 
więcej uczynić, jak  wiedziony najlepszą wolą 
i poczuciem sprawiedliwości, uwzględnić ko­
nieczność administracyi i poczynić propozy- 
cye, których akceptowanie je s t gwałtowną 
potrzebą. Jeżeli powiedzie się to  ciężkie za­
danie, w takim  razie znaleziona je s t podsta­
wa do trw ałego istnienia gabinetu koncen­
tracyjnego stronnictw , utrzym ujących pań­
stwo, k tó ry  poważnym obowiązkom chwili

teraźniejszej i wielkim zadaniom najbliższej 
przyszłości podoła.

Równocześnie jednak  musimy się zajmo­
wać dziełami r e f o r m ,  k tó re  muszą już być 
wykonane, a po większej części i czasowo i 
rzeczowo są t e r m i n o w e .  I z b a  l u d o ­
w a ,  przy której stw orzeniu i ja, chociaż w 
skrom nej mierze, współdziałałem, powinna 
pokazać i pokaże, że potrafi wypełnić to, co 
najkonieczniejsze i przez to usprawiedliwi 
nadzieje, jakie w niej pokładano.

Szanowni panow ie! Wiecie, że ludność o 
czekuje od was ustawy o ubezpieczeniu na 
slarość i niezdolność do pracy. Jestto  zarzą­
dzenie nietyiko dobroczynne, ale także ma­
jące na oku z d r o w ą  p o l i t y k ę  g o s p o ­
d a r c z ą ,  bo jeżeli naszych obywateli pra- 
cujących uwolnimy od troski o przyszłość, 
p o d n i e s i e m y  i c h  t w ó r c z o ś ć ,  i c h  
c hę ć  i z d o l n o ś ć  d o  p r a c y .  W eksel, k tó ­
ry nam robotnicy sprezentują, nosi podpisy 
nietyiko rozm aitych rządów, l e c z  t a k ż e  
w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w ,  b a  n a w e t  
w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  W y s o k i e j  
I zby .  Dajcie więc Panowie sposobność, by 
weksel ten  był wczas wykupiony, aby nam 
oszczędzono gorzkich wyrzutów.

Musimy dalej ukończyć możliwie jak  naj­
prędzej dzieło upaństwowienia kolei, bo po­
minąć korzystną chwilę w tej sprawie, zna­
czyłoby" wypuścić z rąk  skuteczny środek dla 
pomnożenia naszych gospodarczych in tere­
sów.

N&jbliższem zadaniom Izby je s t ważna akcya: 
sanacya finansów krajowych, (Żywe potaki­
wania), której nie można dłużej odwlekać, 
lecz k tó rą  należy doprowadzić do p o z y t y ­
w n e g o  rezultatu.

Szanowni Panowie! Już ten k ró tk i rzu t 
oka na najbliższą przyszłość uzasadnia konie­
czność porozumienia się. Tylko dwie ewentual­
ności są teraz m ożliw e: albo wspólny gospo­
darczy postęp albo zubożenie w ciągłej wza­
jemnej w alce; albo współudział wszystkich 
tych, którzy" stoją na gruncie porządku pań­
stwowego i społecznego, albo o g ó l n a  n i e ­
m o  c. W ybór nie może być trudnym , czyż 
więc można z rozstrzygnięciem  zwlekać ? Co 
rząd uczynić może, aby to Panom ułatwić, 
to z pewnością uczyni w uczciwej pracy. — 
Prowadzić będziemy politykę szczerą, może 
t r z e ź w ą ,  ale taką, k tó ra  ma na celu ogól­
no dobro i wew nętrzny spokój. Dążąc do te ­
go colu spodziewamy się lojalnego poparcia 
wszystkich i prosimy o nie. Proszę nam te ­
go puparcia nie odmówić przy naszych pierw­
szych krokach. (Żywe braw a i oklaski).

Dyskusya.
Po mowie bar. Bienertha, p. KI o f a c z  

postawił wniosek otwarcia dyskusyi nad 
tem  oświadczeniem prezydenta ministrów. 
W n i o s e k  o d r z u c o n o ,  poczem odczytano 
interpelacye i wnioski.

P. Li ch t e n  s t e i n  uzasadniał swój w nio- 
s e k  n a g ł y  w s p r a w i e  z a ł a t w i e n i a  
prowizoryum budżetowego.

P. D i a m a n d  żalił się, że na porządku 
dziennym niema wniosku w sprawie zamia­
nowania m inistrem  p. Abrahamowicza.

P r e z y d e n t  oświadczył, że ustalenie po­
rządku dziennego leży w jego kompetencyi; 
ze względu na to, że min. Abrahamowicz w 
międzyczasie podał się do dymisyi, sprawy 
tej prezydent nie staw iał już więcej na po­
rządku dziennym.

P. Da s z y ń s k i  żalił się, że dotychczas nie 
załatwiono protestów  wyborczych, mimo że 
według ustaw y ma to nastąpić najpóźniej w 
przeciągu 1 roku.

P r e z y d e n t  Izby odpowiedział, że spra­
wę tę  postawi na porządku dziennym, i że 
nie jes t jego winą, iż nie została załatwioną.

Prezydent apeluje do Izby, by umożliwiła 
przystąpienie do n o r m a l n e g o  porządku 
dziennego; następnie oświadcza, że w s o b o ­
t ę  o g o d z .  1-ej o d b ę d z i e  s i ę  p o s i e ­
d z e n i e  u r o c z y s t e .

P. Ma l i k  o ś w i a d c z a ,  ż e  wszechniem- 
cy w tem posiedzeniu nie wezmą udziału.

(Godzina 3-cia posiedzenie trw a dalej).

Wiedeń. (Tel. wł.) W Izbie posłów przyję­
to mowę bar, B ienertha przychylnie.

Sytuacya.
Wiedeń. (Tel. wł.). Jeden z przywódców 

parlam entarnych oświadczył o sytuacyi poli­
tycznej co następuje:

Na ostatniej konferencyi w m inisterstw ie 
spraw wewnętrznych, w której Polacy, Niem­
cy i chrześć.-socyalni oświadczyli gotowość 
popierania nagłości budżetu i przedłożenia o 
aneksyi Bośni, Czesi oświadczyli, że muszą 
się porozumieć ze swymi klubami. Już kiedy 
była mowa o zamianowaniu m inistrów-roda- 
ków parlam entarnych, oświadczył Dr K ra­
marz, że musi zapytać swego klubu o zdanie, 
W czeskim obozie panuje wobec rządu nie­
przychylne usposobienie.

Widden (Tel. wł.). Na wczorajszej konferen­
cyi w m inisterstw ie spraw wewnętrznych Dr 
Lut ger imieniem stronnictw a chrześć.-soeyal- 
nego oświadczył, że p o p r z e  r z ą d ,  atoli 
zaprotestował przeciw temu, by członek ga­
binetu Dr S c h r e i n e r  zarzucał ludności 
wiedeńskiej i n d o l e n c y ę  p o l i t y c z n ą .  Dr 
Schreiner odpowiedział, że nigdy takiego za­
rzutu nie podniósł i że dziennikom, k tó re  
mu te  słowa przypisują, przyśle s p r o s t o ­
w a n i e  na podstawie § 19.

Rozwiązanie Izby.
Praga. (Tel. wł.) „Narodni Listy" notują 

pogłoskę, z kół poselskich, że przyjdzie do 
ewentualnego rozwiązania Izby posłów, jeżeli 
wniosek nagły o aneksyi i prowizoryum bu- 
dżetowem nie zostanie przyjętym.

Posiedzenie Koła.
Wiedeń. Koło polskie zebrało się wczoraj 

na posiedzenie w znacznym komplecie. Pre­
zes Dr G 1 ą b i ń s k  i zdał sprawozdanie z roz­
maitych czynności prezydyum. Z funduszu 
zapomogowego uzyskano cztery miliony, a 
pół miliona przyrzeczono na wiosnę. Ustawa 
kanałowa była przez gabinet bar. Becka wy­
gotowaną, ale gabinet upadł i wypada na no­
wo rozpocząć starania. Następnie opowie­

dział prezes o usiłowaniach co do ochrony 
polskości na Śląsku i na Bukowinie. Koło 
polskie podczas przesilenia żądało, aby obaj 
m inistrowie polscy pozostali w utworzyć się 
mającym parlam entarnym  gabinecie.

Program  pracy na najbliższe dni przedsta­
wia się tak : w piątek pełnego posiedzenia 
nie będzie, ale będą posiedzenia klubów; w 
sobotę uroczyste posiedzenie jubileuszowe, 
poczem pauza aż po jubileuszu, tj. do 2 g ru­
dnia. Podczas wolnych dni Koło polskie bę­
dzie miało czas na przedyskutowanie wielu 
spraw.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 6 Koło 
polskie zbierze się na posiedzenie, na k to ­
rem  przeprowadzoną zostanie dyskusya poli­
tyczna.

Dr Kramarz.
Praga. (Tel. wł.) W szystkie dzienniki do­

noszą, że Dr Kramarz ze względu na swe 
zdrowie wstrzym a się od życia politycznego 
i uda się na południe. Zrezygnuje z obu m an­
datów i cofnie się w pryw atne życie.

Sprawy austra-węgierskie.
(T e leg ram y  „G łosu  N a ro d u "  z 26 lis to p ad a ).

Przemysłowcy naftowi w Galicyi.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś przybyła do par­

lamentu deputacya p r z e m y s ł o w c ó w  n a  
f t o w y c h  w G a l i c y i  złożona z pp. Dłu­
gosza, Zamojskiego i Wolskiego. Przyłączył 
się do niej poseł Zarański, jako przedstawi 
ciel okręgu naftowego. Prezydyum Koła 
prowadziło delegacyę do kierowników mi­
nisterstw a skarbu i m inisterstw a kniejowego. 
Delegaci przedstawili sprawę założenia za­
kładu dla odbenzyniania nafty, k tó ra  nagle 
utknęłaby z powodu wyższych kosztów  budo­
wy, niż pierwotnie preliminowano. Twierdzą 
oni, że utworzenie takiego zakładu je s t ko­
nieczne, było już  zresztą postanowione, — a 
i n t e r e s o w a n y c h  p r z e m y s ł o w c ó w  
n i c  n i e  o b c h o d z i  owo podwyższenie ko­
sztów, zresztą przemysłowcy gotowi są pod­
nieść opłatę za odbenzynianie ich produktu, 
tak, aby ową nadwyżkę można było am orty­
zować i oprocentować.

Deputacya Galicyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu przybycia do 

Wiednia deputacyi hołdowniczej S e j m u  g a ­
l i c y j s k i e g o  i s z l a c h t y  p o l s k i e j ,  od­
będzie się u m inistra Abrahamowicza wielka 
recepcya.

Jubileusz cesarski na Węgrzech.
Budapeszt. Rząd węgierski postanowił ob­

chodzić jubileusz cesarza jako k r ó l a  w ę ­
g i e r s k i e g o  i to w b rew  opinii publicznej.
Opinia bowiem węgierska jest bowiem tego 
zdania, że cesarz jest monarchą węgierskim 
dopiero od roku 1867. Nabożeństwo odpra­
wi dnia 2. grudnia b. r. kardynał Vasary w 
kościele św. Mateusza w Budzie. W Izbie 
posłów zabierze głos prezydent ministrów dr. 
W e c k e r l e  i przedstawi doniosłość jubile­
uszu cesarskiego.

Wspólny bank państwowy.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dzięki pobytowi gub 

banku austro-w ęgierskiego w Budapeszcie Bi­
lińskiego rokow ania w sprawie przedłożenia 
przywileju wspólnego Banku, względnie w 
sprawie utw orzenia ewentualnego banku wę­
gierskiego ruszyły z miejsca. Zdaje się, że 
Węgrzy zadowolnią się pewnemi ustępstwa- 
m i a n i e b ę d ą ż ą d a l i o s o b n e g o b a n k u .

Uniwersytet włoski.
Berlin. (Tel. wł.). „Berliner Tageblatt" do­

nosi z Wiednia, że u t w o r z e n i e  w ł o s k i e ­
g o  w y d z i a ł u  p r a w n i c z e g o  nastąpi nie­
bawem, nie z powodu ostatnich zaburzeń, ale 
ponieważ je s t  to konieczność polityczna.

Sytuacya na U d z i e .
T eleg ra m y  „G łosu  N a ro d u “ z d n ia  26 lis to p a d a .

Odwrót żydowskich prowokatorów.
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Fr. Presse" trąbi na 

całej linii do odw rotu, w dzisiejszym wie­
czornym numerze. Na podstawie informacyi 
stwierdza bowiem, że pogłoski o p o g o r ­
s z e n i u  s y t u a c y i  s ą  n i e p r a w d z i w e  
a pogłoska o z a m i e r z o n e j  m o b i l i z a -  
c y i  jest wprost ś m i e s z n ą .  Chodzi tu tylko
0 nieskontrolowane pogłoski.

Rozwiązanie sytuacyi nie zależy ani od 
układów austro-tureckich ani austro-serbskich 
ale od rokow ań Austryi z Rosyą. Gdyby do 
konferencyi bałkańskiej nie przyszło i układy 
Austryi z Rosyą uległy rozbiciu, wtedy d o­
piero sy tu acya  zagran iczn a  zaostrzy łab y  
się  1 p ow sta łob y  n ieb ezp ieczeń stw o.

„N Fr Presse" w dwóch artykułach prze­
prowadza myśl powyższą i stwierdza, że tyl­
ko układy Austryi z Rosyą mają znaczenie 
decydujące.

Pierwsze starcia?
Wiedeń. (Tel, wl.) Dziś rano krążyły po 

Wiedniu pogłoski, że pod S e b r e n i c ą  w 
B o ś n i  b a n d a  s e r b s k a  s p o t k a ł a  s i ę  
z p a t r o l e m  a u s t r y a c k i m .  S t o c z o n o  
ż y w ą  p o t y c z k ę .  — S e r b o w i e  z o s t a l i  
r o z b i c i  i w p o p ł o c h u  u c i e k l i .

W m inisterstw ie wojny na zapytanie w 
sprawie powyższego napadu dają odpowiedź, 
że w ł a d z o m  w o j s k o w y m  n i c  o n a p a ­
d z i e  s e r b s k i m  n i e w i a d o m o ,

Wiedeń. (T wł.) Na giełdzie tutejszej zja­
wił się komisarz rządowy i oświadczył, że 
pogłoska o wtargnięciu bandy serbskiej do 
Bośni jest absolutnie nieprawdziwą. Sylua- 
cya polityczna nie pogorszyła się a minister­
stwo powiadomiłoby w każdym razie giełdę
1 rynek pieniężny o jakiejkolwiek zmianie.

Takież samo oświadczenie złożył komisarz 
na giełdzie w Budapeszcie.

Pogłoska, jakoby ambasador austro-węg. 
opuścił Konstantynopol jest nieprawdziwą.'^- 
Po obu oświadczeniach komisarza papiery 
na giełdach p o s z ł y  z n ó w  w g ó r ę .

Napady serbskie w Bośni.
Wiedbń. (Tel. wł.) Dziś na giełdzie obie­

gała pogłoska, ż e d r u g a  b a n d a  s e r b s k a  
w p a d ł a  d o  B o ś n i .

Chory król.
Belgrad. (Tel. wł.) Król P i o t r  cierpi na 

z a p a l e n i e  n e r e k  i n i e  o p u s z c z a  j u ż  
ł ó ż k a .

Rząd serbski znowu zamówił wielką ilosc 
nabojów i kilka lazaretów. WarnneK dostaw ­
com postawiony poleca im dostarczyć tych 
zapasów w przeciągu 4 t y g o d n i .

Anstrya i Turcya.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Ambasador au- 

stro-w ęgierski po rozmowie z wielkim we­
zyrem przyszedł do przekonania, że P orta  
zdecydowaną je s t trak tow ać wymijająco wszel­
kie żądania Austro-W ęgier w śprawie bojko­
tu. A m b a s a d o r  p o s t a n o w i ł  w o b e c  
t e g o  w n a j b l i ż s z ą  s o b o t ę  o p u ś c i ć  
K o n s t a n t y n o p o l  i uda się on do Wie­
dnia celem złożenia raportu  bar. A ehrentha- 
lowi

Telegramy
(T eleg ram y  „G łosu  N a ro d u “ z d n ia  26 lis to p a d a  )

Straszne morderstwo.
Lwów. Dziś nad ranem  popełniono tu  sen- 

zacyjne m orderstwo. Dozorca domu 26 letni 
Stanisław Teodorak zamordował swoich służ- 
ńodawców Stoffa  i Stoffow ą, właścicieli ka­
mienicy i restauracyi przy ul Sobieskiego. 
Morderca umknął. Koło domu, w którym  
mord popełniono, gromadzą się od rana tłu ­
my ludności.

Lwów. Zamordowany dziś w nocy Stoff, 
utrzym ywał we własnym domu przy ul. So­
bieskiego I. 26, od kilkudziesięciu Jat resta- 
uracyę „Pod słońcem", k tó rą  przed kilku la­
ty  wydzierżawił. Mieszkał on sam z żoną na 
pierwszem piętrze. Wczoraj był jeszcze do 
11 w nocy w restauracyi, poczem udał się 
na spoczynek. Dziś rano oboje Stoffowie nió 
wstali, jak  zwykle o 8-mej, zaś lofcatorowie 
sądząc, że śpią, nie troszczyli się o nich. do­
piero około południa milczenie panujące w  
mieszkaniu Stoffów, zaczęło budzić podejrze- 
nio. Jeden z kelnerów  zajrzał przez otw ar­
te  okienko i zobaczył leżącą na ziemi Stof­
fową. Po wyłamaniu drzwi przybyłym przed­
staw ił się okropny widok. Na podłodze leża­
ła Stoffowa w kałuży krw i z ogrom ną raną 
na głowie zadaną siekierą, w dalszym poko­
ju  leżały na łóżku oblane krw ią zwłoki Stof­
fa, którego m orderca również zabił siekierą. 
Sprzęty porozrzucane świadczyły o dokona­
nym rabunku. Stoffowie uchodzili za ludzi 
m a j ę t n y c h .  Parobek, k tó ry  jak  sądzą po­
pełnił m orderstwo, znikł.

Z francuskiego bagna.
Paryż. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" otrzy­

mała dzisiaj o godzinie 1 popoł. depeszę z 
Paryża o aresztow aniu żony, zabitego mala­
rza  Steinheila.

Jak  wiadomo przed kilku miesiącami 
nieznany zbrodniarz zamordował m alarza 
Steinheila i jego teściowę. Długo śledzono 
za sprawcą, lecz napróźno. Wczoraj o godz 
4 popoł. żona zamordowanego udała się z 
córką do biura policyjnego i szefowi bezpie­
czeństwa publicznie odkryła, że m atkę jej i 
męża zamordował jej służący Aleksander 
Wolff Szef biura nakazał zaraz zaaresztować 
Wolffa i jego matkę. Następnie przesłuchał 
Steinheilową, a gdy ona powikłała się w od­
powiedziach, z a r z ą d z i ł  j e j  a r e s z t ó w a -  
n i e  pod zarzutem  w s p ó ł w i n y  w m o r ­
d e r s t w i e .

Choroba carowej.
Petersburg. (Tel. wł.). Stan zdrowia caro­

wej stale się pogarsza od czasu jej p o w r o ­
t u  do Carskiego Sioła.

Naczelny redaktor:
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

N a d e sła n e .
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Ja k  dzieci przy piersi rozwijają się.
T e  n i e m o w l ę t a ,  k tó re  w raz ie  b ra k u  m le k a  u 
m atk i odżyw ia  się  z ap o m o cą  „ K u f e k e "  z d o d a tk ie m  
m le k a , są  sp o k o jn e , d o b rze  śp ią , re g u la rn ie  tra w ią , 
p rzy b y w a im  n o rm aln ie  n a  w ad ze  i n ie c ie rp ią  na  
n ieży t je li t ,  b ieg u n k ę , eh o le ry n ę  i t. p. „K u fek e" za  
le c a ją  p ierw sze  p o w a g i le k a rsk ie  ja k o  n a jw ię ce j ro z ­
po w szech n io n y  p o k a rm  d la  n iem o w lą t. G dziekolw iek  
się  j e  z as to so w u je , zy sk u je  n ow ych  trw a ły c h  p rzy jació ł.

W YPALONY ZN \ K  NA KORKU

im n n o n iE f io
Siesshiibler 
Sauerbronn.

Giełda.
AKCYE.

Wiedeń, 26 L is to p a d a . (Tel. „Gł. N a r .“).

514 25 
. 414 —
, 500 50 
. 1016 —

a u s tr .  Z ak ł. k re d y t. 618 — 
w ęg. „ „ . 715 50
A n g la b a n k u . . . 285 25 
U n io n b an k u  .
L m d e rb a n k u  
B an k v ere in u  
B o d en cred it .
Gal. B a n k u  h ip o t. — — 
Kolei p a ń s tw . . . 664 50 

„ po łu d n io w ej . 103 50 
„ E lb e th a l . . 432 — 
„ p ó łn o cn e j. . 4960 — 
„ cze rn io w .. . — —

A lpiny . . . .
R im a  M urany i .
P ra g . Tow. żel.
F a b ry k i b ro n i .
T u rec k ie  ty tu n .

Gal. Tow. k a rp . n a r. 589 —
O b lig .w ęg .in d em n . — __
R e n ta  m ajo w a  . 94 60 
A ustr. r e n ta .  k o r. . 94 75 
W ęg . „  „  . 90 35
56 1. L is ty  T. k r  z. 92 50 
4 1 L is ty  B a n k u  h ip  93 25 
V  V '. ' , ,  „ „  99 15
5 ' ., „ „ .. ItC  -
4 \ ,  „  „  k ra j. 93 10
4 * „  „  „  99 90
4 ‘ „ G a l.O h l.p ro p in . 97 45

 i 4 '/„ Gal. p o ż .k r  1893 94 90
624 50 4 \„  P oż . m. L w o w a 92 __
500 50 L osy  tu re c k ie . . . 166 —

23 95 
588 —

M a r k i .......................... 117 50
R u b l e ..........................251 50
R o sy jsk a  pożyczka. 96 90

MIODOSYTNIA
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. WIÓR WYTRAWNY 
MIÓD STOŁÓWY MOCNY, BUTELKA 1 K. 20 h. MIÓD KURACYJNY

BUTELKA 1 K 601). 
BUTELKA 1 K 40 h.

MIÓD ESSENCYA 
MIÓD KOPO WIEC,

ZAŁOŻONA W 1841 ROKU.

BUTELKA 2 K. 
BUTE1JCA 2 K. 40 h.

KR AKÓW , ulica S ła w k o w s k a  N r. 2 6 .
^  P O L E C A :

MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K, MALINIAKI — WISNIAKJ 
MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 K — I DERENIA?
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t .  Ij. DyttKcya tolei >afeiwowyd» w Ktaljowle.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
w & inego od 1-g o  p a źd zie rn ik a  1908 (w e d łu g  cza su  śre d n io -eu ro p e jsk ie g o ).

Odjazd z Krakowi, z Podgórza i z Podgórza p rzy stan ia : Przyjazd do Krakowa, do Podgórza i do Podgórza przystania
12.10 w nocy, poc. orcb. Nr. 11, z K rakow a 
12.20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Płasz. 
do P o d w o l o c z y s k .  Poleczenia: w T ar­

nowie do Stróż, stąd  do Jasia , Nowego 
.Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dęnicy do Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów w kier. Przeworska i Nadbr tezla, oraz 
przez Rozwadów „■ kierunku Przeworska, 
w Jare ołowiu do Sokala, w Przem yślu do 
Chyrowa, i S try ja  we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w K rasnem  do Brodów, w T arno­
polu doP otu torów , Iw eń pustych, Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach w ielkich do Grzy małowa.

3.03 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  L w o w a ,  „ od 15 lipca do Czerniowiec; 

połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu,
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przew orska, w Jaro=Ta w iu do Sokala; 
w Przem yślu do Chyrowa, Sambora 
i S try ja  we Lwowio do Raw y ruskiej, 
S tanisław ow a, S try ja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Saumora.

4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z K rakow a 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Płaazowa
4.50 „ „ „ „ „ przystanku

d o  O ś w i ę c i m a  przez Podgórze-Płaszów
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
W adowic, A lw em ji i S ierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do W iednia i W rocławia. 

6.43 rano, poc. posp Nr. Sy z Krakowa,
6.50 „ „ „ N r - 3, z P o d g  rza-Pł.

d o  P o d w o l o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­
nia: w Tarnowie lo  Stróż, stąd  do Jasła, 
Nowego Sącza, ( rłowa, Koszyc i Buda-

Sesztu; w Rzeszowie do Ja s ła  ztąd do 
owego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 

w orskn do Dynowa, w Jarosław iu do 
Bełżca 1 Sokala, w Przem yślu do Chy­
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa. S try ja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w Krasnem  do Bro­
dów, w Tarnopolu <lo Potutorów , Iw aó 
pustych, H osiatyna, Czortkowa i K opy­
czyniec w Borkach w ielkich < Grzyma 
łowa, w Pcdw ołoczyskach do Kijowa 
i Odessy.

8.00 ranc poc. osob. Nr. 15, z Ki »b swa 
8 09 „ „ „ Nr 15 z Podgórza-Pł.

d o  L w o w a  i P c d w o ł o c z y s k .  połącze­
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnol rzogu, Nadbrzezia i przrz R o z­
wadów w kierunku P r t t  worska; w Prze­
m yślu doC hyrcw a, Sambora, S tryja i No­
wego Zagórza; we L w ow ie, do Stryja, 
S tanisław ow a, Raw y ruskiej, Jaworow a; 
w K ra inem dc Brodów; w Podwołoczy- 
rkach do Kijowa i Odessy.

8.80 i  ano poc. mięsz. Nr. 411 z K rakow a 
8.46 „ „ „ Nr 41 l z  Podgórza-Pł.

d o  ‘W i e l i c z k i .
8‘4Cl rano poo. osob Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
9.02 rano poc. osob. Ni 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr 1012, z Podgórza-Płasz. 
9.24 „ „ „ Nr. 1012, „ przyst.

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó- 
rze-Plaszów , SkawiDę, Suchą do Nowego 
Zagórza. P ołączenia: w K ai wary 1 do Wa 
dowie i B ielska; w Suchej do Żywca 
1 do Zw ardom a; w Chabówce do Żako 
pan af i Sue'nabory, w Nowym Sączu 
de Orłowa, Koszyc i Buc apesztn, w Za' 
górzanach do Gorlic, w Nowym Z agórtt 
do Cbyrow a, Przem yśla, Sambora, Sia 
nek, Borysław ia, Stryja, Lwowa, Stani 
sławowa i Ławocznego. Od . ma j a  do 14 
czerwca i od 16 w iześnia do 30 kw ietnia 
z Krakow a do Zakopanego wóz w prost 
przechodzący I  i I I  kl .sy. _

11 00 przed poł. poc. osob Nr 18, z Krf nowa 
11.12 „ „ „ Nr. 13 z Podgórza-Pł.
d o  P o d w o l o c z y s k  1 I c k a n .  Połącze­

nia: w Tarnow ie do Stróż, stąd  do Jasia, 
Nowego Sącza, Orłowo, Koszyc i B uda­
pesztu ; w Rzeszowie do Jasła , a stąd 
uo Nowego Zagórza, Chyrowa 1 Stryja, 
w Przew orsku do Dynowa, w Jarosław iu 
do Sokola, w Przem yślu do Chyrowa 
i Sambora, S try ja i Nowego Zsgór.ia, 
weŁwowie do Stanisław ow a, S tryja, No­
wego Zagórzu i Sambora, w Tarnopolu 
do P otutoi, Iw-Ari pustycL, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Bor­
kach wielkich do Grzymałowa.

1.15 po poi., osob. Nr. 33, z K rakow a 
1.80 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.88 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst.

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod 
gOrze - Płaszów  - Skawinę ; po łączenia: 
w  K elw aryi do W adowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do W iednia i W rocławia. 

1.30 po poi. mlęsz. Nr. 461, z Krakowa
1.44 „ „ „ Nr 461, z Podgórza-Pł.

do  W l e l i c n k i .
1.45 po poi., osob. Nr. 6213, z K rakow a

djo K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .  
i .53 pc yoL, pospieszny Nr. 6, z Krakowa

d o  L w o w a  Połączenia: w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż, s tąd  do J~sla l do No­
wego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia włącznie także do O rłow a; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska; w Rzeszowie do 
Jasła , a stąd  do Nowego Zagórza, Chy­
row a i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosław iu do Sokala, w P rzem y­
ślu do Chyrowa, Sambora, S try ja i No­
wego Zagórza; we Lwowie do S tanisław o­
wa, S tiy ja , Nowego Zagórza i Sambora. 

1.05 po poi., osobowy. Nr. 25, z Krakowa, 
3.13 po poi., osob. Nr. 25, z Podgórza-Pi.

d o  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stą.1 do Ja s ła  i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
także do Orłów a.

6.10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa 
6.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza PI.

d o  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnow ie do 
Stróż, Nowego Sącza 1 Jasła.

7.40 wiecz. m lęszany, Nr. 463 z K rakow a 
7.51 wlecz mięsz. Nr. 463, z Podgórza-Pł.

d o  W i e l i c z k i  
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z K rakow a

d o  K o c m y r z o w a .
8.00 wlecz, osobowy, Nr. 45 z Krakowa 
3.18 wiecz., osob, Nr. 1016 zPodgorza-PI.
3.20 wlecz., osob Nr.1016, z Podgórza przyst.

n a . l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  przez' Pod­
górze - P łaszów , Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza, po łączenia: w Skawinie 
do Oświęcim-u i stam tąd  Wiednia 
l W rocławia; w K alw aryi lo W adow ic; 
w Suchy do Ż y w ca ; w Nowym Zagó­
rzu do Chyrowa, Przem yśla, Sambora, 
Sianek. Borysławia, Stryja, L irow a, Tar 
nopola, S tanisław ow a i Ławocznego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr- 1, z Kra'_owa

d o  / c h a n ,  Bukaresztu, K onstancyi, a -tąd 
okrętem  we czwartki i niedziele do K on­
stantynopola. Połączenie w Przem yśla do 
Chyrowa. Sambora, S try ja Nowego Z a ­
górza; we Lwowie dc Stanisław ow a.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 

d o  P o d w o l o c z y s k  1 I c k a n .  Połącze­
nie Bierzanowie do Wieliczki; wo Lwowie 
do Jaw orow a Raw y ruskiej, S tanisław o­
wa, S try ja , Noweg-i Zagórza, Sianek i Sam 
bora; w K rasnem  do Brodów, w Tarnopolu  
do H usiatyna, Czortkowa i Kopyezyniec, 
w Podwołoczyskach do Kii j w  i Odessy

10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z K rakow a 
10.39 w, eoz, osob. Nr. 19, z Bodgórza-Pł. 
d o  L W o w a  Połączenia: w B.arzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Tasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w P rze­
w orsku ao Dymowa i w K ierunku Roz­
wadowa. w Przem yślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa
11.20 ,, „ Nr. 413, z Podgórza-Pł,
d o  W i e l i c z k i .
11 52 w nocy osob. N r 47, z K rakow a
I2.u4 ., „ Nr. 1022, z Podgórza-Pł.
12 09 „ „ Nr. 1022, z Podg przyst.
do  N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-Pła­

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie do Oświęcima, a, stam tąd do Wiednia; 
w Suchy do Żyw ca i Zwardonia; w Cha' 
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Kra- 
kowa*_do Zakopanego kursują wozy wprost

przechodzące.

12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa, 

Rawy ruskiej, Stanisław ow a i S tryja; 
w Przem yślu od Stryja, Sambora, No 
wego Zagórza i Chyrowa.

3.36 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł.
3.45 rano, osob. Nr. 12, do K rakow a

z P o d w o l o c z y s k  i 'Ickan. Połączenia 
w Krasnem  do Brodów: we Lwowie od 
Jaw orow a, Raw y ruskiej, Stanisław ow a 
i S tryja; w Przem yślu od Nowego Za­
górza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębicy ou Przew orska 
przez Rozwadów; w Tarnow ie od Jasła , 
Crłowa, KoszjC 1 Budapesztu.

5 32 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-PI. 
5.15 rano, osob Nr. 20, do K iakow a

ze  L w o w a  Połączeuie: w Przem yślu; od 
Nowego Zagórza' i Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza przyst. 
5.52 rano, osob., N r 43 do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze­
szowa, w Zagói- anach od Gorlic, w No­
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rar.o, posp. Nr. 2, do Podgórza Płasz.
6 50 rano, posp. Nr. 2, do K rakow a

z I c k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez K cnstancyę z K onstantynopola 
(okrętem do K onstancyi codzień do Bu­
karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, 
S tryja, Now igo Zagórz i, Sianek i Sam­
bora, w Przem yślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa.

7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł.
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i o z k i .
7.40 rano osob. yjr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.45 rano, osob. Nr.1033, ao Podgórza przyst.
7 53 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł.
8.10 rano osob. Nr 32, do Krakowa

z O ś w i ę c i m a ,  Z y w e a  i S u c h e j .  Po- 
Połączenia w Oświęcimiu od W iednia 
i W rocławia, w Spytkow icach od W ado­
wic; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł.
8.45 rano osob. Nr. 18, do K r' kowa,

z P o d w o l o c z y s k  1 I c k a n .  Połączenia 
w Podwołoczyskach od K ijow a i Odessy; 
w Borkach wielkiob od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iw ań pustych, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w K ra­
snem od Brodów, we Lwowie od S tan i­
sławowa, S try ja, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnow ie od Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła.

10.28 rano, miesz.Nr. 1061, do Podgórza przyst. 
10-35 rano m iesz.Nr. 1061 do Płaszowa. 
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

m ia od Wiednia i W rocław ia- w Podgórzu- 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano  miesz, Nr. 462, do Podgórza-Pł. 
11.35 rano miesz. Nr. 462, do K rakow a 
z W i e l i c z k i ;  połączenie w PodgOrzu- 

P łaszow ie od Oswięoima i Skawiny.
1.10 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.19 popoi osob Nr. 14, do Podgórsa-P ł. 
LS0 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa

ze L w o w a .  P ołączenia: w  Przem yślu od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sam bora i Chy­
rowa; w Jarosław iu  oa Sokala, w Prze 
w oiiku  od Dynowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przew orska przoz 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż. Jasła , i Szczu­
cina.

2.24 popoł. pesp Nr. 6, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  Połączenia: we Lwowie od 

Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora, 
S try ja i Stanisławowa, w Przem yślu od 
Chyrowa, Sam bora i Stryja; w Przew or­
sku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł.
3.30 ,, „ Nr. 414 do K rakow a

z W i e l i c z k i .
4 17 popoł osob. Nr.1011 do Podgórza przyst.
4.25 „ „ Nr.1011, do Podgórza-Pł.
4.40 „ „ Nr. 42, do K rakow a

z  l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez S uchę, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w  Nowym Żagó 
rzu od Ławocznego, Sianisław ow a, T ar­
nopola i Lwowa; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Jaśle  od Rzeszowa; w Sączu od
Oiłowa; w Chabówce od Zakopanego;
w  Suchej ca Zwardonia, w K eiw aryi od 
B ielska i Wadowic. Z Zakopanego dó 
K rakow a w prost przechodzący wóz I i II 
klasy; (od 1 m aja do 14 czerwca i od 1C 
września do 3& kwietnia).

6.10 wieda. osob. Nr 16, do Podgórza PI.
6.20 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o l o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­
n ia : w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode 
sy , w K rasnem  od Brodów, we Lwowie 
od Jaworow a, Rawy rusaiej, S tanisław o­
wa, S tryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
w Przem yślu od Nowago Zagórza 1 Chy­
rowa, w Jarosław iu od Sokala, w P rze­
w orsku od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnow ie oa Nowego Sącza, Stróż, 
Nowogo Zagórza i Ja s ła  przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 września od B u ­
dapesztu i Koszyc Orłowa i Szczucina 
; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórrza-PI.
6.50 w. „ „ Nr. „ do Krakowa.

7 W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. poc. osob Nr 6216 do Krakowa

z K o c m y r z o w a .
8.65 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza prz.
9.00 „ „ „ Nr. 1035 do _d górza-Pł.
9.12 „ „ „ Nr. S i  do K rakow a

z O ś w i ę c i m a  ma połączenie w Oświę­
cimie od W iednia i W rocławia; w Spytkó. 
wioach od Sierszy Wodnej, A lw erni i W a­
dowic.

9.29 wlecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł.
9.36 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa

z P o d w o l o c z y s k  i  z I c k a n .  Połą 
czenia w Podwołoczyskach od Kijowa 
i Odesy, w B orkach wielkich od Grzy- 
m atowa, w Tarnopolu od P otutor, H usia­
tyna, Czortkowa i Kopyczynioc, w Kra- 
snom od Brodów, we Lwowie od R aw y 
Ruskiej, Stanislowowa, S tryja, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Przem yślu 
od S tryja, Sambora i Chyrowa, w Ja ro s ła ­
w ia  od Bełżca i Sokala, w P rzew orska o i  
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i T ar­
nobrzegu w Rzeszowie od Ja s ła ; w D ę­
bicy od Przeworska przez Rozwadów, od 

Nadbrzezia 1 Tarnobrzegu; w Tarnow ie 
od Budapesztu, Koni yc Nowego Sącza, 

Stróż, Nowego Zagórza, J a d a  przez S tró : 
że i Szczucina.

10.30 wiecz poc. osob. Nr. 94 lo  Podgórza-Pł.
10.40 wieoz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z e s z o w a ,  połączenia: w Rzeszowie 

od Ja s ła  w Dębicy od Rozwadowa, Nad­
brzezia i Tarnobrzega w Tarnow ie od B u­
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Ja s ła  przez S tró­
że wBierzanowie od Wieliczki.

10.41 wiecz. osob.Nr.1021, do Podgórza przyst.
10.47 „ „ Nr. 1021, Podgórza Płasz.
ll.< 0 „ „ Nr. 46 do K rakow a
z N o w e g o  S ą e z a  przez Suchą, Skawi­

nę, Podgórze-Płaszow. Połączenia, w No 
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego; w Kai- 
waryi od Bielska i Wadowic. 2  Zakopa­
nego do Kra».v* w a
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Rozkłady jazdy w formacie kieszonko­
wym sa do nabycia po cenie 80 bal. na 
stacyabh c .k ,K o le lP aństw  , u konduktorów , 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, 
w cukierni Mauriziego, w handlu  Fischera 
(linia A-Bj i w handlu Porębskiego iZ im lera .
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zne, nerwowe, powstałe 
-zeziebienia, przeciągów, 
przypadłości usuwa nam 
? fluid Fellera z m arką 
‘.Próbny tuz. 5 koron fr.

F V. Fellera w Stu- 
itz Nr. 50. (Kroatien).

K si.

OGŁOSZENIE.
W in a  d o  m u y  -.w . dostać mo­

żna u Ks. P io tra  Krawecza w Ha- 
nuszowcacb p. loco Szepes mogya 
W ęgry.

S to ło w e  w in o  od 50 b , 60 h.,
7( h . 80 h , i 1 K. liter.

T o k a j  s a m o r o d n y  od 1 K.
1 K 30 h, 1 K  60 h , 2 K. i 3 
K. bter.
l o k a j  s ł o d k i  „ A s s u u  po 5 K.
K , 7 K. bter.

W  W I E D N I U
pokoje z całkowitem utrzym aniem przy pol­

skiej rodzinie
HELENA EGEROWA

V IIL erchenfelderstrasse 15 MezzT. 1096

O gro dn ik
zuolny dobrze polecony, znajdzie umieszcze- 
hie od 1-go Stycznia 1909 Zarząd Dóbr 

Kolbuszowa. 1349 3—1
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A )  i o d  2 - « , oraz sprzedaż rzezb i o- / S  
X  brązów n n j z n a k o n t - t r z y c h  a r -  w  
© t y s t ó w  p o l e k i c h ,  zm artycb i ży- 0  
0  jącycb. 836. Q

$ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

50 koron
za ro b k u  tygodniowo
Hib 50-60 procent prowizyi
otrzym a każdy, kto obejmie sprzedaż mo­
ich szyldów i towarów aluminiowych. Za­
stępstw o można objąć jako zarobek ubo­
czny. Tow ary alum'niowe sprzedaje się ba­
jecznie łatwo. W s p n n i t j  l e  p o d a r k i  
g w ia z d k o w e .  W yjaśnienia i wzory za- 
darmo. Niech zatem n ik t me omieszka za­

pytać się o a d re s : 1301 1

Antoni Hruby, M u g litz (M o ra w y ).

Proszę żądać
gratis i franko

mój bogato illustrowany polsk 
Cennik z 3000 odbitkami zegar 
ków, wyrobów srebrnych i zło 

tych 
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW
w BRttX Nr. 693

(CZECHY).

H A N N S  K O N R A D
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy remon- 
toir kotwiczny „Adler-Roskop-‘‘ K; 7. Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona luli 

zwrot pieniędzy. 1154 30—6

B u d z i k  konkurencyjny
Koron 2*90.

według systemu ame- 
r> kańskiego, idący w 
każdej pozycyi, dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi­
semną gwarancyą za 
dobry i punktualny'chód 
K. 2-90, 3 sztuki K.8 — 
z cyferblatem świecą­
cym w nocy K. 3-30 — 
3 sztuki K. 9‘—. Żadne- 
go ryzyka! Wymiana 
dozwolona lub zwracam 
pieniądze, W ysyłka źa 

—  zaliczkąlubpoprzedniem
nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 
zegarków: H a n n s  K o n r n d ,  Bi i x  Nr. 
697 (CZECHY). Bogato illustr. katalog głów­
ny, z przeszło 3000 rj cinami zegarków przed­
miotów złotych i srebrnych i t. p. wysyła się 
na życzenie darmo i opłatnie. 1158 5—4

0 0 0  0 0  0 0 0  

Ekstrakt orzechowy
®  do farbowania siwych włosów ®

M AZOL1T
najlepszy i najsporszy a tani 
klajster w tym czasie używany, 
zalecam ws/ystkim  tego ro­
dzaju Fachowcom 5 kg. pa- 

kiecik za pobraniem fr. 
la  4 K.

Na żąd inie rozsyłam  prospekt. Polecając się 
jako jedyny wynalazca. R . J i c i n s y k  Pardu­

bice Czechy.

Umarli tyją!
Wyszło z druku.

„Ś m ierć  d a l a  n ie  j e s t
śm ie rc ią  duszy,czyli n m ar

l i  ży ją“.
Treść: Siły duszy ludz. na jawie i we 
śnie. Jasnow idzenie. Na granicy ży­
cia i śm ierci. Największe męczarnie 
zamieniają się w rozkosz. Śmierć jest 
najwyższym zachwytym  i sądem. 
Śmierć je s t oddzieleniem od ciaia 
pierw iastka duchowego z w arstw a­
mi m agnetyzm u. Co mówi profesor 
Dr. Lom broso? i t. d

Cena I. K. 2 0 , z przesyłką I .  K 
4 0 , za zaliczką I .  K. 8 0 . Do n ab y ­
cia, w A dm inistracyi„G łosu N arodu“ 
ul. św. Krzyża 7. 7,500

0

0

0

0

wynalazku Juliana Józefowicza perfumera
0

0

0

0

Szwajcarskie hafty.
W spaniałe desenie zawsze najświeższe! Do 
wypraw ślubnych godne polecenia. Pięknie 
wyhaftowane chusteczki batystowe i modne 
bluzki dostarcza za pobraniem do wszystkich 

miejscowości znana fabryka haftów:
Karol JozpI Grass Dorubirn. 

Altweg 2186 7orarlberg.
Wzory opłatnie do łask. wyboru. 

Zastępcy we wszystkich miejscowościach 
poszukiwani.

Je s tto  najlepsza roślinna farba, które A  
można w przeciąga 10 m inut ufar 

bować posiw iałe w łasy
0  na kolor czarny, brunatny, szary I blond. 0

W e  L w o w i e : u p. A. Beacocka, ulica 
— H etm ańska 4, u Ign. Jab la, H otel m  

©  Europejski i u p. P io tra  M ikolascba IS I 
i Sp., w  K r a k o w i e : u Reima i Sp. 
Rynek gł. Uniu A-B, J  H anakaiS p .

0  droguerja Szewska, Fr. Zopotha 0  
droguer a ul. Sienna. Cena flakonu 
kor., 3  flakoniki próbne 1 . 2 0  kor.

©  Przesyłka i skład w W arszawie. ©  
Nowo Senatorska 2. (1382

0 0 0  0 0  0 0 0  

Z N A K O M IT A
Herbata z w ieżą

w s z ę d z i e  
w kraju 

do nabycia

i SYN
w  K r a K o w U

*

*

*

Magazyn konfekcyi damskiej
S T A N I S Ł A W  M I Ś

K r a k ó w  u l .  B r a c k a  I. 6 .

Poleca na obecny sezon:

S p ecy aln e  kostyumy strojne, spacerowe i podróżne. 
Płaszcze żakiety zwykle i pluszowe. Sak-paltoty i pokry­
cia futer. — K ró j an g ie lsk i.

W y k o ń c z ' n ie ^ z  p r e c y z j ą .

*
*
*
W
*

m / m u

W W W  W W W
Pleriasza Krajoma

4^ H o M a  kanarków karceńskick
z a ło ż o n a  w  1886 r.

poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fietowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 10 kor., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­

tości oraz nadejścia zdrowych.

Przez 10 dni próby wymiana dozwolona

M N  SZUFB K R A K Ó W ,  
STOLARSKA 13.

^  Zawiadomienie. ^
SI# t i i m t f
S K Ł A D  L A M P  S Z K L Ą  i P O R C E L A N Y .
Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził ua Rynek 22, naprzeciw 
odwachn i poleca się dalszym łaska- 

■ wym względom. —

Bok założenia 1853.

W INCENTY SATALECKI
w KRAKOWIE

ulica Floryańska 18—20
p o leca

uznane ogólnie za najlepsze w sm aku

S Z Y N K I
o ra z w s ze lk ie  inne w ędliny niezrów n an ej 
dobroci i w ielkie za p a s y sm alsu i s ło n in y .

Zlecenia uskutecznia odwrotnie. 
C ennik i szczeg ó ło w e  n a  z a d a n ie  o p ła tn ie .

Na św. M ik o ła ja
p o leca  FA B R Y K A  W Y R O B Ó W  

C U K IERN ICZY CH

JÓ Z E F A  S I E R M O N T O W S K I E G O
w Krakowie ul. Bracka

O ZDO BNE P I E R N I K I  M IKOŁAJE? 
SŁA W N E Z DOBROCI CUK RY D E ­
SE R O W E . C Z E K O L A D K I  -  KAR­
M ELKI — H E R B A T N IK I — OZDO­
B N E PU D EŁK A  Z  CUKRAM I , k g .

b ru tto . 1344 10—3
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O L E J
(Stauboel)
który zapobiega unoszenia się

k u r zu
przy zam iatan ia polecają:

Reim i Spotka
K raków  R ynek  37.

Pocztówki 5 kg  b ru tto  w y sy  
ła się z» 4‘— Ł  franko.

4
\
\
ł
\
t

ł
ł
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Zmiana lokalu
Fabi yka sto r i zaluzyj W ładysław a 
D ZIW IA TRA  przy u l. Zwierzynieckiej z i  
•atała przeniesioną do Dębnik, ul 
Kościuszki 1. 15, I  piętro ( l i , rze 
ci w kapliczki,. D la lepszej dogodności Szi 
nownej P* T. Publiczności zamówienia przy1 
muje również Reim i S-ka.

Z poważaniem 
864 12 WŁ Pędziwiatr.

L. AKSMANN
w  K r a k o w ie

31 F lo ry a ń sk a  31
Przy  rozp o częty m  sezo n ie  jio leca

Wielki wybór marynaty 
wszelkiego rodzaju. _

Kawior Carski
niesolony.

O bok h an d lu  p o k o je  do śn ia d a ń . P i­
w o p ilzn eń sk ie  m ark i B .  B .  1351 0

A  A A  A A i

U  t f g i l a i a Ri c t i a a .
M am y n a  sk ład z ie  KILKA SET 
E G Z E M PL A R Z Y  d u żeg o  to m .k u  
p e z f f  p isan y ch  w  d u ch u  chrze- 

śc ijań sk o -sp o łeczn y m  p. t

„Ognie i błyski".
A u to r ich p. n . A r  d e n s o fia ro ­
w a ł je  W  CAŁOŚCI n a  a o ch ó d  
SPÓŁKI W Y D A W N IC Z E J „PO - 
ST Ę P‘‘. P o lecam y  je  w szjsT kim  
P. T . C zy te ln ikom  i Z w o len n ik o m  

idei ch rze śc ijań sk o -so cv a ln e j. 
Z am aw iać  m o żn a  pod  i d resem  
A d m in is tra c ja  „Głosi N a ro d u “, 

K rak ó w , ul. św . K rzyża 7. 
O ena e g zem p la rza  zniżona:

1 k o r. 10 hal. (w raz z jp rz e sy łk ą  
pocztow ą).

 M a s a ż y s t a ___
P o daję  do w iadom ości I’. T. Publiczności, że 
w róciłem  z Z a k o p a n e g o  i p rzy jm u ję  m asaż  
w różnych  do leg liw ośc iach , w y k o n u jąc  n a j­
d o k ład n ie j i n a jsu m ien n ie j z lecen ia  w ed łu g  
o rd y n a ąy j W . P. L ekarzy . P o s iad am  ch lubne  
św ia d e c tw a  le k a rsk ie . A d re s : K. K a n u siń sk i 
K ra k ó w ,JR e fo rm a c k a  N r 1. 1180 4—1

W in a  w ęgierskie
b ia łe  lub  c ze rw o n e , p o d  g w a ra n c y ą  czyst 
i n a tu ra ln e , p rz y je m n e  i sm a c z n e ,' d o s ta i 
ezam  k o le ją  w  b e cz k ac h  po 34 1. i p o c z t 
w b e czu łk ach  po  4  i ćw ierć  1., w szy s tk  
o p ła tn ie  — a m ian o w ic ie : z r. 1907 prze 
sy łk a  ko l. K. 24 , p rzes. p o cz t. K 3‘50 -  
z r. 1905 K. 28, i p o czt. K. 3 90 — z r. 190 
K. 29, i p oczt. K. 4, -  z r. i900  K. o4 
p oczt. K. 4 ‘60, — z r. 1895 K. 38, i poczl 
K. 5, — z r. 1890 K. 46, i pv,czt. K, b'80, -  
z r. 1885 K. 52, i p oczt. K. 7. — M ió l  
p ® * c * e l n y  n a jlep szy  g a tu n e k , ja s n y  lu 
c iem ny 5 ,k g . p u sz k a  o p ła tn ie  K 7. — M r.l 
n i e b i t  l i k i  zb ió r z r. 1908, w y b o ro w y  ga  
tu n e k  100 k g . fru n co  K 52. — (w oreczel 

p oczt. 5. k g . K. 2-60. 1324 16—i 
L .  A l t n e u ,  V e r „ e c z  I I .  ( I n g a r n .

W yszło  z d ru k u :

„Tajemnice powodzenia 
w  żyoiu“

przez  Dr. M. H a iw e y a  
T reść: W  to w arzy stw ie . W  s to su n k a c l 

7 ludźm i. N am ię tn o śc i. P a n o w a n ie  n a d  so 
bą . P o tę g a  w oli i sk u p ie n ie  u m ysłu , Śro 
d ek  n a  znużenie . J a k  pozbyć  się  o b aw  i t ro s k 1 
J a k  w ychow yw ać dzieci do  sz c zęśc ia?  Hy 
g ien a . N a  czem  p o le g a  szczęśc ie?  i t. d.

C ena 1 4 j r .  50 h., z p rz e sy łk a  pocztow i 
l  k o r . 70 h., za  za liczk ą  2 k o r ' 10 h. D< 
n a b y c ia  w A dm in is iracy i ,,G łosu N a ro d u 11 ul 
św . K rzyża 7

f a r a  ą d  p n s i e k i  A ni ■ k r .  G na k i e  gi 
“  w  J e z i e r z a n a  c h  ad Borszczów wy 

sy ła w 5-kiiowych biaszankaeb, wszystk, 
opła tnie, prawdziwy miód lipcowy w ren t
7 kor. 50 h. a w yborny miód lipowy w ceni
8 koron. W ysyła rawnleż miody pitn 
wyszczególnione na kilku wysita* ach, tal 
stołowy kasztelański, królew ski 1 miód' 
pitne 'w o - iw e  jak Borówczak, Maliniak 
Derenlak, W iśmak, W inogromak. Ożyniak 
c. d. w 5-ciokilowyob biaszankaeb, wszy 
stko opłatnie, w cenach od 6 kor, 40 hal 
do 6 k. 70 h . cenniki na żądanie franko.

B u d o w n iczy
w P ru s ie e h  d y p lo m o w an y , ak ad em iczn ie  w y­
k sz ta łco n y , ż o n a ty , 38 la t  w e  fachu, k tó ry  
k i lk a k ro tn ie  sam o d zie ln ie  w ięk sze  t a r ta k i  
p ro w ad ził, o raz  zu p ełn ie  o b ezn an y  w e w sze l­
k ich  sy s te m ac h  ceg ie ln i, i k ió ry  k .lk a  w ię­
k szych  ceg ie ln i p a ro w y ch  w ła sn e g o  sy s tem u  
w y b u d o w ał, zn a jący  się  n a  k e ram ice . n a  la ­
sach  i w sze lk iego  ro d z a ju  b u c h a lte ry i, p o ­
sz u k u je  d la  s to su n k ó w  fam ilijnych  d o b re g o  
sam o d zie ln eg o  m ie jsc a  w Galicyi n a jc h ę tn ie j 
n a  w iększych  m a ją tk a c h  od zaraz  lu b  p ó ­
źn ie j. N a  żąd a n ie  re fe ren c je . Z g ło szen ia  
do A d m in is tr. „G łosu  N a ro d u 1' w K rak o w ie
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10.000 KORON NAGRODY
dla n ie m a ją c y c h  z a r o s t u  i ły s y c h

P o r o s t  b ro d y  i w ło só w  n a  g ło w ie  i s to tn ie  w  S d n iac h  w y w o łu ­
je  prawdziwie duński , ,Balsam Mos“ . S ta rz y  i rn to d  m ęż cz y ź n i i k o b ie ­
ty ,  u ż y w a ją  ty lk o  „Balsamu Mos“ do w y w o ła n ia  p o r  s tu  b ro d y , b rw i 
i w ło só w , je s t  b o w iem  d o w ied z io n ą  rzeczą , że  „Balsam Mos“ j e s t  j ed y ­
nym środkiem nowoczesnej w ie d z y /k tó ry  w przeciągu 8 do 14 dni przez  

jj\ n a raz  n ie  n a  cebulki, w ło só w  w  ten  sp o só b  n a  n ie  w pływ a., że w ło sy
d z ia ła z a c z y n a ja ró ść . R ę cz y  s ię  że ś ro d e k  te n  n ie  je s t  

J e ż e l i  to  n ie  j e s t  p ra w d a  w y p ła c im y

10.000 Koron gotówką

sz k o d liw y

każdemu gołowąsemu łysemu, lub rzadkie  włosy mającemu, który Baisamu 
Mos przez sześć  tygodni używał bezskutecznie.

Uwaga: J e s te ś m y  je d n ą  f irm ą , k tó ra  d a je  te g o  ro d z a ju  p o rę cz en ie . 
L e k a rsk ie  o p isy  i p o lec en ia . P rz e d  n a ś la d o w n lc tw a m i o s trz e g a  s ię  
asiinie

W  sp ra w ie  p ró b  z p a ń sk im  „B alsam  Mos“ m ^ g ę  P a n o m  d o n ie ść  
ze z te g o  b a ls a m u  je s te m  z u p e łn ie  z a d o w o lo n y . J u ż  po o śm iu  d n ia c h  

chociaż  w ło sy  b y ły  ja s n e  i m ięk ie , b \ ł y  ono p rzec ież  b a rd zo  m o cn e . P o  
p ie r w o tn i  b a rw y  i d o p ie ro  w te n o ta s  u jaw n iło  s ię  n ad zw y c^a , k o r z y s tn y  

d z ia łan ie  P a ń s k ie e o  b a ls a m u . D z ięk u j c, łą c  ę J la  W P . w y ra zy  p o w a ża n ia  J .  C D r T v c r  K o p e n h a g a  
P a c z k a  B a ls a m u  M os 5 z łr. O p a k o w an ie  d y su r . P o  o trz y m a n iu  n a le ż y to śc i  lu b  za  zaliczk ą . P is a ć  du najw iększego

w świecie  osobliwego handlu.

p o jaw ił s ię  w y ra ź n y  [ o ro s t  w ło só w , 
2 ty g o d n ia c h  p rz y b ra ła  b ro d a  p o w o li

Fabryka organów i harmonium H. NESSSERP «  Neutitsdm Morowy
założona r .  1827  dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowo z najlepszent urządzeniem pneumaiycz. oraz harmonium dla szfffi i do użytku domow.*  “  '  “

*

i  ♦*  
ł M b s-H ag as in e t, C o p e n h i o e n . 338 D anem ark  (D a n ia )

(O p ła ta  k a r t  k o re sp . 10 b . a  l is tó w  25 b.)

£*
*
%
**
*

Nareszcie właściwe!
T ak  zaw o ła  n ie je d n a  m a tk a , g d y  zobaczy , ja k  je j  u ra d o w an e  dzieci b aw ią  się 
p o d a ro w a n ą  im  k o tw iczn ą  sk rz y n k ą  b u d o w la n ą  i j a k  z p o d  icli m ały ch  rączek  
co raz  p ięk n ie jsze  p o w s ta ją  budow le. A g d y  da le j sp o s trzeże , że je j dzieci inne 
sw oje  zab aw k i rzuciły  do  k ą ta ,  i że z a jm u ją  się  ty lk o  w sp an ia łe in i ko tw icz - 

liem i budow lam i, w te n cz as  p ow ie  s łuszn ie , że

K o tw ic z n a  s k r z y n k a  b u d o w la n a
j e s t  n ie ty lk o  b a rd z o  p o u c z a ją c y m , a le  i n a jta ń ­
s z y m  p o d a rk ie m . W szy stk im  p rz e to  m atk o m , k tó re  
p r a g n ą  zrobić ró w nie  pom y śln e  d o św ia d tze n ie  z sw oim  
p o d a rk ie m  g w iazdkow ym , g o rą co  p o lecam y, aby  cz e m -  
p rę d z e j  z ażąd a ły  od  F .  Ad. R ic h te ra  & Uoinp., k ró l. 
n ad w o rn y ch  i sza in b e la ń sk ic h  d o staw có w  w  Wiedniu  
I. O p e rn g a s se  16, n a jn o w szeg o  c e n n ik a  k o t w i c z  
n y c li  sk rz y n e k  b u d o w lan y ch  i n o w y ch  R ic h te ra  u k ła ­
dan e k , ab y  w zu p ełn y m  sp o k o ju  w y b rać  m o g ły  o d p o ­
w ied n ią  sk rz y n k ę  b u d o w lan ą , a  p o tem  j ą  k u p ić  w n a j­
b liższym  h a n d lu  z z ab aw k am i. Ten b o g a to  ilu s tro w an y  
cen n ik  z aw ie ra  szczegó łow y  o p 's  k a żd e j po jedyncze j 
sk rz y n k i i o b jaśn ien ie  u m ie ję tn ie  p o m y ślan e g o  sy s tem u  
d o p e łn ień , k tó ry  um ożliw ia  s y s t e m ż t y u n n .  p o w ię k ­

s z a n ie  k a żd e j k o t w i c z n e j  sk rz y n k i b u d o w lan ej.
P R Z Y  K U PN IE  PR O SIM Y  UW AŻAĆ NA OCHRONNĄ 

M ARKĘ „K O T W IC E 11. 1183 2— 1

C elem  unikni(?- ^ d U C l I U a U a  eia  n iep o ro zu ­
m ień w yp ływ ających  z p o d o b ień s tw a  nazw y, 
w y jaśn iam y , że p ra c u ją c e  od ro k u  1800 i za- 
szczy ln io  zn an .' nasze  to w arzy stw o  n i e m a  
n i t -  m s p ó i n c g i t  z rozw iąznnem  z polec. - 

nia w ładz to w arzy stw em  :

„A Iliage“  we Lwowie.

„ A l l i a n z “
T o « . ubezp ieczeń  n a  żvcie i re n ty  w e W iedniu  
U i l i i t  «  K r a k o w i e  ni. F lo ry a ń sk a  I. 10.

Gotowa po ś c i e l
rv czerw onych  w sy pach , d o ­
brze n ap ełn io n y ch  l  p ie rn a t 
180 cm. d ług i 116 cm. s /e ro . 

k r k o r, 10'—, k o r. 12-— , kor. 15'-—, i k o r 
18'—, 2 m etry  d ług i, 140 cni. sze ro k i ko r. 
13'—, kor. 15'— , kor. 18'—, kor. 21 '—. 1 p o ­
d u sz k a  80 cm. d łu g a , 58 cni. sz e ro k a  k o r. 3. 
ko r. 3 '50 i k o r. 4 '—, 00 cm. d łu g a , 70 cm. 
sz e ro k a  kor. 4 5 0  i k o r. 5-50. Uszycie z re ­
sz tą , w ed łu g  dow oln ie  p o d an ej m ary . 3 dz ie l­
ne  m a te ra c e  w ło sienne  n a  1 łóżko  po ko r 
27 '— . lepsze  kor. 33-—. W y sy łk a  fran co  za 
p o b ran iem  o d  k o r .„10-— wzwyż. W ym iana  

i zw ro t za  p o tracen iem  p o r ta  dozw olone.
D C N E n i i f T  ? A P U ? C I  L ohes Nr. 958 bei 
□  l Ii l U I M  O A u n o t L i  l i l s e n ,  B óhm em .

Czekoladowe c gan i, | U| >' -  
i sy, | i a s i \  Iki ,  

w yrób  w łasn y  p o leca

A D A M  P I A S E C K I
F a b ry k a  czek o lad y , F lo ry a ń sk a  2, 

H o te l D rezd eń sk i, D łu g a  12. 1 2 0 7 1

P O S T Ę P
chrześcijańsko-socyalne pismo tygodniowe

v /r a *  z  ty g o d n io w y m  d o d a tk i e m  „ T Y G O D N IK  I I jL I -
S T R O W A Y Y "

jio.św ięcone sp ra w o m  k la s  p racu jący ch . ORGAN PO LSK IEG O  ZW IĄ Z K U  
ZA W O D O W EG O  CH R ZEŚC IJA Ń SK IC H  R O B O TN IK O W , Z S I E D Z I B Ą  
W  K R A K O W IE, o rg a n iz a c j i  rozszerzonej po  całej G a lic ji i Ś ląsk u , liczą­

cej dziś 6000 zo rg an izo w an y ch  ro b o tn ik ó w .

W y c h o d z i w  K r a k o w ie  j u ż  r o k
c z w a r t y .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  r « ic * i ie  5  k o r . ,  p ó ł r o c z n ie  
2  k o r .  5 0  h a l . ,  k w a r t a l n i e  I k o r .  2 5  l ia l .

A d res: RED A K CY A  I ADM INISTKACYA „PO STĘPU *1, UL. SW . TOMASZA,
L. 37.

N a żąd a n ie  p o sy ła  się  n u m ery  o k azow e. T o w a rz y stw a  m o g ą  o trzy m ać  zn i­
żen ie  p re n u m e ra ty .

Edward 
& Jan

« $ © » © & © © o ©

Główne składy „Saponu“ w Krakowie:
R y n e k  g ł. L in ia  A - B : pp. R eim  i Sp. i M. J a w o rn ic k i . M a ły  R Y n e k :  
pp. W o jc iech  O lszow ski i J . B a rb e ro w sk i. .P lac S z c z e p a ń s k i :  J ó z e f  L itaw - 
sk i  i Z w iązek  h an d i. kó ł. roi. I rl. S f »  t r k o w s k a : F r. L e n e r t  1. 6, i J a n  L in k . 
U l. S z c z e p a ń s k a :  J a n  N ag el, 1 11. 1 1 .  P ł u g a :  J ó z e f  P u łczy ń sk i, I. 15 i 
W ład . C zarnek , 1. 4. Ul. U l o r y a ń s k a :  Z. K o m o ro w sk i. M  P o d g ó r z u :  J a -  
k ó b  P iek ło , M a ry an  S ik o rsk i i D rog . J a n  W aśn ie w sk i. M  B c c h n i  : p. J a n  M i­
c h n ik ,'łd ro g u e ry a  — M ożna d o s ta ć  ta k ż e  w e w szy s tk ich  n iew y m ie n io n y c h  tu  sk le ­

p ach  w K rakow ie, we L w ow ie i n a  pirow incyi. 1333 2— 1

C ooo? , . . . P a p a  n am  pozw olił, b o  to  są  „JACOBIEGO** 
n ik o ty n o w e  tu tk i  c y g a re to w e . U w ag a  n a  n a zw ę  ,,J a c o b i1'.
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Pojedyncze numera „Głosu Narodu"
nabywać można w następujących handlach w K r a k o w i e :

W  Rynku głównym:
Trafika główna, 

Mańkowska Sukiennice.

w ul. Sławkowskiej;
A j e n c y a dzienników J .  Hupeasa 

i Salami uowej.
w ul. Floryańskiej:

Wakul i l ś l  1. 18,
Markowicz 1. 22.

w ul. św. Jana;
Księgirma Piwa ski i Sp

w ul. Szewskiej;
Czapliński i Sp. I. 2, 

K relschm er J. 23.

W Uf. Wiślnej;
JNikiel I. 11.

w ul. Siennej:
Bąbkowski (. bok Gimn. św. Jacka.

w ul. Dominikańskiej:
S -im ite  i (< b< k J . t. k).

Plac W . W. Świętych:
From m  er.

w ul. Długiej;
Bękner I. 4,

Mackiewicz 1. 42.

w ul. Zwierzynieckiej:
N kiel I. 29.

w ul. Wolskiej:
H. Gruldiprg 1. 25.

w ul. Kopernika:
Sm lik I. 2.

w ul. Szpitalnej:
Kiosk p. Grudzińskiej.

na Dworcu kolejowym
Stefan K avka.

w ul. Karmelickiej:
J. F rker  1. 18.

w Zwierzyńcu;
Kazi  m ierz Rudnicki. K> ściuszki 21.

jYiiliony panów i pafi
u ż y w a j ą

F e e o lin y
Zapytajcie  s ię  swego lekarza ,  czy 
, „ F e e < » l i n a “  nie j e s t  najlep 
szym kosmetykiem na skórę ,  w łosy 
i zęby? Najbardziej n ieczysta  tw arz  
i najbrzydsze rece  nab  e ra ia  na- 
t y r b n i i HS i  a r y s t o k r a t y c z n e  d e l i ­
k a t n o ś c i  i o r r n y  p r z e z  mi w a n i e  
„ F e e o l i n y “ . „ U e e o l i n a - * *  
j e s t  m jd łe m  i  42-eh n a j s z l a c h e -  
t n i e j s z \ C h  i n a j ś w i ę t s z y c h  ziol .  
Z a p e w n ia n y ,  że wsz> s tk ie  zmar­
szczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, czerwoność nosa it‘d. — 
p rz y  u ż y w a n iu  „ F e e o lin y *4 zni­
kają  bez śladu. - -  „ F e e o l i n a *  
s ta n o w i n a jle p sz y  ś ro d e k  do  p i e ­
lę g n o w a n ia , c zy szczen ia , u p i ę ­
k sz e n ia  w ło só w , zap o b ieg a  w y ­
p a d a n iu  w ło só w , ły s ie n iu  l c h o ­
ro b o m  g ło w y . Z o b o w iąz u  em y  
się  p ;eniądze n a ty ch m ias t  zwrócić, 
g d y b y  k tc k j lw m k  z „F e e o li*  
ny** nie by l zad o w o lo n y m . Cena 
kaw ałka  1 K., 3 kawałki  2.50 K„ 
6 kaw. 4 K„ 12 kaw. 7 K 
IW. Feith N achf. Wiedeń VI. 
B .  M ariahilfe rstr .  45 W Krakowie 

Hanak i Sp Droguerja 
Reim I Sp. Linia A B. N ad to  
d a s ta ć  m o żn a  w  w ie lu  sk la  
d ach , a p te k a c h  i d ro g u e r. 

M o n a rch ii

!DERKI NA KONIE!
koron j&sgm  Koron
3-50 W R - '  3 50
P o zo sta ły  z a p a s  z jedn . fa b ry k  k o có w  m am  
zlecen ie  sp rz ed a ć  za  po ło w ę  ceny! P o lecam  
p rz e to  g ru b e , trw a łe , ciepłe, n iep rz em a k a ln e  
d e rk i n a  k o n ie  d a ją c e  się  też  użyć ja k o  k o ­

ce do sp a n ia , a  p rzy tem  ba jeczn ie  ta n ie . 
G a tu n ek  A. sza re  z k o lo row ym i sz lak am i 
120X 180 cm . K. 3-50, 145X 190 cm. K. 4 50. 
G a tu n ek  B. b ronzow e fiak iersk ie  z czerwo- 

nem i i cza rn em i sz lak am i 
120X 180 cm. K. 4-50, 145X 190 cm. K. 5 '50
G ar. C. w e łn ian e  d e rk i d w o rsk ie  p o d w ó jn e  
żó łie  i p o p ie la te  z czerw , i czarn . sz lak am i 
120X 180 cm. K. 7-— , 145X 190 cm. K. 8 '—
G a tu n e k  D. czj-sto w e łn ian e  d e rk i pow ozow e 

w k w a d ra ta c h  
135X 180 cm. K. 7-—, 155X200 cm. K. 8- —

W y sy ła  za  zaliczk a  firm a  p o lsk a  
W I E D  Eli,

II 2 U nt. D o n a u str . 23 A,

G  D N I A C H  id A M E R Y K I .
Przeprawa pasażerów du

Kanady, Argentyny i {razy lji.
.dać p ouczen ia . — K o re s p o n d e n tk a  w y s ta rc z y

F a l e k  < fc  G o m p .
1A M B IIR G , R A B O I S E N  3 0  g. a .

K orespon.den.oya  w e  w szy s tk io h  języ k ach

Wielkie wrażenie w kołach lekarskich w yw ołał i u szerokiej publiczności
wynalazek amerykańskiej L O V A C R i N Y

P ra w n ie  o ch ro n ił n i ,  o d z u a c z o n a  w W ie- 
N s S f ta n  d n iu  i B ru k se li  w  r. 1906 z ło ty m  m ed a lem

7 TiŁ d y p lo m e m  i k rzy żem  h o n o ro w y m  Lowa
c r i n a  j e s t  je d y n ą  w o d ą  n a  w ło sy , k tó rą

/  ' L o w a c r t n a  d z ia ła  ta k  d a le ce  na  ceb u lk i,
^ - v  " / y a Wf f &y  IX że po 8 d n iach  w y tw a rz a  n iez aw o d n ie  w ło sy

m  ^  W 1 n a  g ło w ie  i b ro d z ie  i w i g ó le  g d z ie  to  je s t
1 /  m0ifi‘we. Ł u p ie ż , s t ru p y , i w y p a d  w ło só w

n ik a  pod g w a r a n c ją ,  po je d n o ra z o w  n ż y c in . 
f  ~  M am y d o w o d y , < p rzesz ło  ,00.000 I j s y c h  

l a r  MF - /  1 n ic n i . j ą c y ih  z a ro s tu  p rzez  u ż y w a n ie
M f l \  ~ /  Lo w acrin y u y sk a li  b u jn y  p o ro ^ t w ło-

^ i; só w . Low acrin a wytw -ai za g ę s ty  i d łu g i
r j r  \ \  w lo s, a p o s iw ia łe  w dosy o d z y sk u ją  p o w o li
u l  sw i ją  p ie rw o tn ą  b a rw ę . C e n a  w ie lk ie j

f ia szk i L o w a c r i n y f w y s ta rc z a ją c e j  n a  k ilk a  m ie s ię c jK .  5 .  —  3 flaszk i 12  K .,  6 
flaszek  2 0  K .  Do u z v sk a n ia  sy m p a ty c z n ie  b ia łe j, c zy s te j i d e lik a  nej c e ry  n a  
tw a rz y , rę k a c h  i e a łem  c ie lew o ln e j od  w sze lk ie j n ie c z y s to ś  :i, j a k :  w ą g ry , p ie ­
g i, l isza je  i td . n ż \ w aj ie  a b so lu tn ie  n ieszk o d liw y ch  d o tą d  u ie p rz e śc ig n io n y c h  
p re p a ra tó w  lfL o v a c r in (<. IKlydło ,,-Lowacrin1* po 1 K . 3 sz t .  K . „ 2 .5 0 . 
C rem u  „ L o v a c r i n <( w  słoikcclL po :: i 5 K. Wody t o a le t o w e j  Lowacrin** 
w e lla szk . po  po 3 i 5 K . P u d ru  „ L o v a c r i n (< (b ia ły , ró żo w y  k re m o w y ) w  
p u d . i o 3 i 5 K . W y s y ł i  za  zali zką  lub p o przed . n a d e s ł.  p ie n ię d z y  p rzez  gł. 
s k ła d :  NI. Feith N a s t ę p c a ,  Wien VI. M a ria h ilfe rs tr .  45. Do n a b y c ia  w K ra ­
k o w ie : I. H a n a s  i Sp. d ro g . u l. S z e w sk a  5, i R e im  i Sp. L in ia  A-B. oraz  w  

w ie lu  a p te k a c h , d ro g u e ry a c h  i s k ła d a c h  p erfum .

Bocheński
W a r m u z e k

daw nioj 
Zygmunt Chilla, 

K raw cy Kraków 
Wielopole 3, o b o k  
g łó w n e j poczty . 
Z a k ła d  k ra w iec ­
k i z ao p a trz o n y  
n a  sezo n  w m a- 
te ry a ły  k ra jo w e  

i z ag ra n ic z n e . 
W y k o n an ie  a r ­
ty s ty  czn ew ed łu g  

n a jn o w szy ch  
żu rn a li a n g ie l­
sk ich , cen y  m o­
żliw ie n a j n i ż ­
s z e .  W y p o ży cza  
rów nież  frak i i 
au g lezy . Z a m ó ­
w ien ia  n a  p ro - 
w inoyę u sk u te cz ­
n ia  się  za  p o ­
m ocą  przesyłk i .

nT r z y  guldeny
k o sz tu je  p aczk a  poczt, b ru t to  5 k g , 
p ięk n ie  so rto w a n y ch  o d p a d k ó w  m y ­
d e ł; FIO ŁK O W Y C H , RÓŻANYCH, 
H ELIO TR O P, MOSCHUS, KO NW A- 
LIOW Y CH, B R Z O SK W IN IO W Y C H  

LILIO W Y CH  i t, d,
W y sy ła  za  zaliczk ą  llo h e m ln  

P a r fu n t e r ie  K O d enbach a|K .
W eih er 221,I .

R E N T O W N E , W Y G O D N E  i  T R W A ŁE  Z A JĘ C IE  DOM OW E.

A. Wcijbtrg,

B ł a g a  o l i t o ś ć
s ta m s z k a ,  83 la t  licząca , w d o w a po w e te ­
ran ie  z r .  11-31, • m a ją c a  p rz y  so b ie  n i e u ­
lec za ln ie  c h o rą  c ó rk ę  o w sp o m o ż e n ie  ja k im ­
k o lw iek  d a tk ie m . Ł ask u w e  d a titl n a  te n  

.e l  p rz y jn in je  w A dm . „G ło su  n a ro d n 11.

15 Koron 
35 Koron

i w ięcej o s iąg n iec ie  ty g o d n io w o  przez p ro s ty  
w yrób  g o to w e g o  to w a ru  d la  n aszej firm y. 

M aterya ł su ro w y  d o sta rczam y  za  darm o.

i w ięcej m ożna  zaro b ić  ty g o d n io w o  przez 
w yrób  i sp rzed aż  p rzed m io tó w  na  p a te n to ­

w an ej m aszynie  do  ro b ó t try k o to w y ch .

Ź ą d aic ie  natychm iast w e w ł a s n y m  interesie w yjaśn ień.
F a b ry k a  wyrobów t ryk o t  i pończoch. —  Spe cyaln y handel d la  maszyn do plecenia

Libal & Co., Praga. Z a je s tr . T ow arz. H an d lo ­
we, W a s s e r g a s s e  25.

JE D Y N Y  TEG O R O D ZA JU  HANDEL.

Wspaniałe
i ba rd zo  ta n ie  k ra w a ty  

p o leca

Bolesław Wierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI

w K R A KO W IE, rog Rynku I Floryanskiej.

Z ak ład  a r ty s ty  can t - rx "  
k a m ie tiia rs . i budów 1.

Jozefa KULESZY E
n a p rz e c iw  c m e n ta rz .  ^ 1  
w  K ra k o w ie  posiad# j )  
w ie lk i w y b ó r g o to  
w j-ch p u m n ik ó w z  pl» 
sk o w ca , g ra n itu  I m ai 
m u ru . P o d e jm u je  s 
w y k o n a n ia  g robon

_____________ w  m ie jsca  i n a  p ro
KA ____ w ln cy j. T e le fo n  759.

f

i
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2 ?  W  K ra k o w ie  ul. K a n o n ic z a  1. 18 

H  JE D Y N A  w K R A JU

FABRYKA PASÓW
0  m a sz y n o w y ch  0

|  3gnac«go Wnrttta |
e ® © ® ® © ^ © © ® ® ® ® ©

k itm z g ę s z c z o

J Ł  11 e  ni  e  t  e r y  ■
c z n o  - o l e j k o ­
w y c h ,  b a l s i -

m iczno ż y w icz n y ch  su r-s ta n cy jśw fe i-  
k«, im daje  s ię  do le tn ic h  w z m ac n ia ­
ją c y c h  k ą p ie li w a n u o w y c h  i p o le ­
ca ją  g  i len a rze  u s iln ie  od p rzesz ło  
20 la t  d l i  dy.ń c i d o -o s ły d i  N a  1 
k ąp  el 80 h„ Ua 12 k ą p ie li 8 K „  24 

k ąp ie li 13 K . 44 I . o p ja t. 
G łó w n y  sk ła d

Juliusz gittaer
k. u k Hofneferant Ąpo- 
theker  in Reichenin (N. Ćst)

Ż ąd a ć  n a le ży  w y ra ź n ie  B it tne ra  wy­
robów Reichenau (N. .), g d y ż  is tn  e-
ją  liczn e  n a ś la d o w a n ia . W e L  ■ o- 
w ie  w a p te c e  S z y m o n a  H a y a  a p te ­
k a rz  c. i k. n a d w o rn . d o s ta w c y .

Ogórtii domowe Kbzone
n a  w odzie zn an e  z dobroc i, p o leca  h an d el

Adolfa Ryglickiego
w K rak o w ie , M ały ry n e k  Nr. 7.

N akładem : Spółki wydawniczej „Post ęp“  sto w. zarejestr. z ogr. poręką.
1287 o

Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Krzyia 7.


